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Jeszcze  n ie  pow sta ł g a b in e t B rissona, a 
Paryskie d z ien n ik i ju ż  p rzepow iadają  m u trw a 
cie „w yją tkow o a k ró tk ie . W ięc  będzie  te n  rząd  
°kyba jednodn iow ym , bo przecież k ażd y  by ł 
Gin bardzo  k ró tk i. L ecz  je ś li B risson  n ie  p rzed 
staw ia trw a łe j siły , to  pocóż go pow oływ ać i 
dlaczego on sam b ierze w ładzę, k tó re j u trz y 
mać n ie zdoła? Oto, m a b y ć  on n iezbędnym  
dla za ła tw ien ia  panam skiego  skan d alu  w  te n  
sposób, iż w szyscy  w  k ra ju  będą p rzekonani, 
*e sp raw ied liw ości s ta ło  się zadość. N ik t in n y  
nie daje ta k ie j ręko jm i podrażn ionem u uczuciu  
harodu: te  słow a czy tam y  w p a ry sk ich  dz ien 
n ikach ; te  w ysz ły  o F ra n c y i z u s t F rancuzów . 
Nie b y ło  ta k tu  w  tern, co o te j repub lice  po
s ie d z ia ł  an ty sem ita  G essm ann w  au stry ack ie j 
R adzie p a ń s tw a ; tak ich  rzeczy  n ie  m ów i się 
^  pa rlam en tach , w ięc też  Głessmann w yw ołał 
oburzenie i zasłuży ł n a  naganę, lecz F ran cu z i 
m ówią o sw ych  ludziach  p raw ie  to  samo. N ie 
nazyw ają ich  złodziejam i, ja k  to  u czy n ił w ie
deński an ty sem ita , ale  ośw iadczają, że jed en  
Wiko B risson m a opinię człow ieka, k tó ry  od
waży się w y k ry ć  złodziei. A  cóż w t.ąkim rą - 
•ńe in n i francuscy  m ężow ie stanu?.. Ś ledztw o 
panam skie natra fiło  n a  zm ow ę finansow ego 
św iata  i n a  opór zaw odow ych ju ry s tó w . Ś w iat 
ijfiansowy n ie  chce, ab y  p a trzan o  za  jeg o  ku- 

zapew ne w ie, że g d y b y  odsłonił bodaj 
o^ąstkę sw ych  ta jem nic , to b y  m oże pow sta ła  
n iejedna sp raw a podobna do panam skiej. W ięc 
buchalterow ie różn y ch  banków , powi ły w an i na  
rzeczoznaw ców , odm aw iają  odpow iedzi na  p y 
tan ia  o sposobie prow adzen ia  ksiąg  T ow arzy 
stw a panam skiego , — m ówią, że n ie  m ogą 
odradzać ta jem nic  sw ego zaw odu, ja k  g d y b y  to  
Był ja k iś  k u n sz t pe łen  m iste ry i. A  w olno im  
to czynić  bezk arn ie , bo przecież p a rlam en ta rn a  
an k ie ta  nie je s t  in s ty tu c ją  sądow ą, k tó ra  za 
odm owę zeznań  m oże k a rać  w ięzieniem . Z d ru - 
Rięj s tro n y  sędziow ie państw o w i podnieśli p ro 
test przeciw  m ięszaniu  się p a rlam en tu  do ich  
:'|>ravvy. G dyby  jednocześn ie  p ro k u ra to ry a  n ie  
o trzym ała  po lecenia zbadać rzeczy, to  m ógłby  
fcobie p arlam en t baw ić  się w in s ty tu c y ę  śled
czą. ale p rzeszkadzać  p ro k u ra to ry i, rozg łaszać 
U zn an ia  już uczyn ione i tak  inform ow ać in te 
resow ane osoby o pog lądach  św iad k ó w — w szak
że to  je s t  n ic  innego , ja k  p racow ać n a  ko
p y ś ć  dom niem anych  w inow ajców . I  oto ci w ino 
w y ,  członkow ie panam sk iej d y rek cy i, syn  
Nessepsa, in ży n ie r  E ifłe l i in n i n ie  p rzy b y li 
ba w ezw anie p a rlam en ta rn e j an k ie ty , ośw iad- 
ezyw szy, że n ie  u zn a ją  je j a try b u c y i sądow ej. 
■Rają za scbą praw o, bo żadna  ustaw a n ie  daje 
parlam entow i praw  k o m is ji śledczej. A le ty m  
panom  idzie  ty lk o  o to, ab y  n ie zw iązaw szy  
się żadnem  zeznaniem , w iedzieli p ierw ej co 
m ówią ró żn i św iadkow ie i rzeczoznaw cy. S to 
sownie do tego oni ju ż  potem  potrafią  zacho
w yw ać się przed  p raw dziw ym  sądem . W ięc 
W ygląda tuk, że ow a a n k ie ta  p a rla m e n ta rn a  
Ustanow iona została  ty lk o  d la  po inform ow ania 
p rzypuszczalnych  w inow ajców ; że zatem  je s t  
cna  dalszym  ciąg iem  w zajem nej obrony  łapo
wników. R zućm y  okiem  na  je j dzia ła lność: 
św iadkow ie pod słow em  honoru  zapew nili, że 
faktów  oskarżających  n ie  z n a ją , a rzeczoznaw 
cy odm ów ili ekspertyzy . Z atem  re z u lta t je s t 
żaden. Z a ła tw iw szy  w  te n  sposób część p ie rw 
szą ś led z tw a , a n k ie ta  zażądała  od m in is tra  
sp raw ied liw ości ró żn y ch  ak tów , zn a jdu jących  
się pod pieczęcią p ro k u ra to ra . M in is te r w  swej 
Uprzedzającej uprzejm ości po lecił p ro k ura to row i 
w ydać te  ak ta . P ub liczn e  ro zp a trzen ie  ich  
przez an k ie tę  i opublikow anie w  dz ien n ik ach  
n iezm iern ie  u ła tw iło b y  obronę d y rek cy i pa- 
nam skiej i całego tłu m u  łapow ników . Ze sp ra
w iedliw ości, z sądów  robiono tu  w idoczną i o- 
bu rzającą  farsę; w ięc p ro k u ra to r Q uesnay  de 
B eaurepaire, człow iek w ielce zasłużony w  g ło 
śnych  i b ru d n y ch  p rocesach , podał się do dy- 
m isyi. B ędzie  ona  zapew ne p rzy ję ta , bo a n 
k ie ta  p a rla m e n ta rn a  p rzecież m usi ra to w ać  
ty lu  zn ak o m ity ch  lu d z i , to w arzy szy  broni, 
p rzy jac ió ł po litycznych . N astępcą B eaurepai- 
re 'a  będzie ten , k to  p rzy rzek n ie  być m niej

d raż liw ym  i z g ó ry  się zgodzi w ydać an k iec ie  
ak ta .

T ak  się p rzy g o to w u je  proces panam sk i 
d la  sądu, żeby  zaś jeszcze p iękn ie j obałam ucić  
opinię, o trzym uje  za K a to n a  u w ażan y  B risson  
m a n d a t z łożen ia  g ab in e tu . Pod  uczciw ą po
k ry w k ą  ła tw ej m an ipu low ać .

A le te n  B risson  je s t  p raw ie  ra d y k a lis tą  i 
dzielnością  się nie odznacza. R az  ju ż  b y ł sze
fem  g a b in e tu  od 5 k w ie tn ia  1885 do 7 s ty 
czn ia  1886 roku  i w ów czas rząd z ił ta k  n ie 
um ieję tn ie , że w yrosła  b u lan że ry ad a, a po
w szechne w y b o ry  przeprow adzone p rzezeń  dały  
w brew  jeg o  s ta ran io m  k ilk ad z iesią t now ych  
m an d a tó w  m onarchistom , k tó rzy  po tak im  su
kcesie zam ierzy li n a w e t dążyć  zaraz do obale
n ia  repub lik i, n a  nieszczęście je d n a k  zw iązali 
się z B o u łan g erem  i to  im  w szystko  zepsuło, a 
u ra to w a ło  rep u b lik ę . N ie m ożna te d y  dopuścić, 
żeby  B risson  d ru g i raz  ro b ił w ybory , a w ła 
śnie one w y p ad a ją  za ośm m iesięcy, a g itacy a  
zaś i p rzy g o to w an a  zaczną się n a  w iosnę. 
W ięc  p ie rw ej B risson m usi u stąp ić  kom uś t a 
k iem u , k tó ry  n ie  będąc K atonem , po tra fi r e 
p u b likańsk iem u  s tro n n ic tw u  zapew nić zw ycię
stw o. A  w łaśn ie  on ju ż  odrazu  n a raz ił się tem u  
s tro n n ic tw u , bo n ie ty lk o  zostaw ia  w  gab inecie  
rad y k a ln eg o  m in is tra  o św ia ty  B ourgeois, ale 
pow ierza m u ogrom nie w ażną ze w zg lędu  n a  
w łaśn ie  nadchodzące w y b o ry  tek ę  sp raw  w e
w n ętrzn y ch . T en  m in is te r n iezb y t daw no, po
dróżu jąc po k ra ju , w yszydza ł naw róconych  do 
rep u b lik i m onarch istów  i oznajm iał im , że na- 
zaw sze pozostaną w  podejrzen iu , a jak o  tacy  
n iech  na  w p ływ  n ie liczą, ja k  zaś śc igał b i
skupów  za  ich podróże do R zym u,< ja k  im  pen- 
sye odbierał, ja k  zam y k a ł szkoły  p ry w a tn e  
pod pozorem , że są  prow adzone p rzez p rz e b ra 
n y ch  jezu itó w , ja k  kasow ał kap lice  p rzy  fa 
b ry k ach , to  w szystko w iadom e. Z asłuży ł się 
tem  radyka listom , s ta ł się zn ienaw idzonym  
przez p raw icę, a  n iebezp iecznym  d la  środka 
izby , d la  oportun istów  i um iarkow anych , czyli 
d la  tego  obozu, k tó ry  się w łaściw ie nazyw a 
rep u b lik ań sk im . Z arów no te n  obóz, ja k  i p ra 
w ica  n ie  zechce go w idzieć k ierow nik iem  w y 
borów . W ięc  ja k  Loubet. upad ł pod ciosam i 
p raw icy  i radyk alis tó w , co w yszło u a  korzyść 
ty c h  o s ta tn ich , ta k  te raz  p raw ica  z rep u b lik a 
nam i pocznie k ruszyć  g a b in e t B rissona-B our- 
geois i za p arę  m iesięcy  zaśp iew a m u m arsz 
pogrzebow y.

N ajgorszej n a  tem  wszystkiem u ja k  zaw  
sze, w yjdzie  F ra n c y a  i je j rep u b lik ań sk i ustró j 
P raw ica  raz  po raz , w  sojuszu ze środkiem  
izby , albo z rad y k a łam i, obala g ab in e ty , bo 
je j celem  pod trzym yw ać  rozstró j i do o sta te 
czności zn iechęcić  n aró d  do repu b lik i. K to k o l
w iek  chw ilow o zw ycięża  w ty c h  p rzew ro tach  
gab in e to w y ch , zaw sze p raw ica  cel swój osiąga 
i ona o sta teczn ie  zw ycięży.

w airy ; u p raw a je g o  dobra. C hłop i m ieszcza
n in  polski z radością  zm ien i swój kośció ł 
łac iń sk i na  cerk iew  słow iańsko  - kato licką , 
n a  w iarę  narodow ą, czysto  polską i zarazem  
je d n ą  w p ra w o s ła w iu , n ieznającą  Pap ieża  
i jezu itów , m odlącą się do B oga p ięknym  
p ra s ta ry m  językiem  SS. C y ry la  i M eto
dego. T y lko  m a g n a te ry a  po lska n ie  przy jm uje 
te j now ej unii, ale  to  i lepiej, bo słow iań
szczyzna, to  „naród" — czyli, po naszem u, lud, 
s iła  b ie rn a ; choć ogrom na, ale b ezw ład n a , bo 
m ałom yśląca. Z ludem . ..de narodem , R o sy a  da 
sobie rad ę  i d la teg o  źw iet ch ę tn ie  w yklucza  
z now ej u n ii m ag n atery ę , a w łaściw ie w szy
stko, co czuje i m yśli całem  sercem  i eałą  
głow ą, w ięc w szystką  in te lig e n tn ą  w arstw ę. 
A le przecież i lud  pod lask i parę  Jat tem u, a 
te raz  lu d  g rodzieńsk i pokazuje, że um ie uczuć 
i m yśleć. C zy now ej k rw i chcą p anslaw iśe i?  
Czy kon ieczn ie  szukają ,’ ja k b y ,n a s  doprow adzić 
do osta tn ie j rozpaczy? O by &ciet m ów ił ty lk o  
od siebie i n igdz ie  nic znalaz ł posłuchu, bo 
stan ie  się coś s trasznego  nad  w szelkie pojęcie !

opozycjo, jed n ak że  p>okłada on w  P o lakach  n a 
dzieję, iż  do tego  n ie  p rzy jdzie .

1  sp ra n ie  sprostow ania katastru.

KORESPONDENCI YE.

P e te rsb u rsk i śiifiet, o rg an  panslaw istyczny , 
w pad ł n a  p iram id a ln y  koncep t, k tó ry , być  m o
że, je s t  zapow iedzią  dla nas now ych  katuszy . 
Oto, dow odzi on, że trzeb a  o k ro k  dalej posu
nąć  sp raw ę pogodzenia  P olaków  ze św iatem  
praw osław no-słow iańskim . P olacy  — jeg o  zda
n iem  — są c ie m n i; k a to licyzm  ta k  się w b ił im  
w  m ózgi, że n ie  w idzą w ielk iego  tchn ien ia , 
k tó re  o g a rn ia  ca łą  słow iańszczyznę, dążącą do 
odrodzen ia  n a  łonie w schodniej cerkw i. B tąd 
te  bolesne opera cye, k tó re  R osya  m usi dla ich 
do b ra  w ykonyw ać  na  n ich , spo tyka jąc  na  k a 
żdym  k ro k u  zam iast w dzięczności odrazę i  pod
stęp. W ie lk a  m isy a  ro sy jska  n ie  p rzek racza  
k o rdonu ; m dleje n a  g ran icy  g a licy jsk ie j i po
znańsk ie j, a  czy to  być  pow inno, czy być  m o
że, żeb y  ta k a  w zniosła  idea n ie  m ia ła  siły  m o
ra lnej za po litycznem i g ran icam i św iętej R o- 
sy i ? M a j ą ! W idać  to  n a  C zechach, w idać na 
am ery k ań sk ich  R usinach , p rzy jm u jący ch  p ra 
w osław ie, n a  „ R o s ja n a c h "  austry ack ich , k tó rzy  
rzu ca ją  dom y i m ają tk i, a b ieg n ą  nadzy  i ubo
d zy  do słońca p raw dy , sto jącego  w  zenicie nad  
R osya. C zem uż je d n i P o lacy  są n ieczu li?  Oto 
„rzym ska w ia ra  “ ich opętała . W ięc  dać im  
in n ą !  U n ia  przecież m a sens, ale n ie  tak a , j a 
ką  R zy m  stw orzy ł, lecz odw rotna. N ie  p raw o 
sław ie  odziane sza tą  ka to licyzm u, lecz k a to li
cyzm  ja k o  filia p raw osław ia  — oto tak ie j w ia
ry  po trzeba  P o la k o m ! G ru n t już je s t  p rzygo to -

Wiedeń BO listopada.
(f) D o tychczas n ie  m a jeszcze żadnej p e 

w nej w skazów ki, ja k  za ła tw io n ą  zostan ie  k ry 
zys p a rlam en ta rn a , w y w o łan a  p rzez lew icę. 
M in ister K u en b u rg  b y ł n a  w czoraj szern posie
dzeniu  R a d y  p ań stw a  i siedział n a  sw em  zw y 
k łem  m iejscu  p rzy  sto le  m in is te ry a ln y m . Z ło 
n a  lew icy  n ik t g ło su  n ie  zab ie ra ł, dopiero  
p rzy  debacie n ad  funduszem  dyspozycy jnym  
przem ów i p. P le n e r  i w ted y  dopiero  zobaczy
m y, jak  ułożą się sto sunk i. M lodoczesi, g d y 
by k ierow ali się rozum em  i pa tryo tyzm em , 
m ie liby  teraz  najlepszą  sposobność w y n a g ro 
dzen ia  k rzyw d, jak ie  o jczyźnie swej w jT ządzili 
sw ą szaloną p o lity k ą , jed n ak że  b rn ą  oni w 
sw em  zaślep ien iu  dalej i w stydzą  się zaw racać 
z d rog i s z a r la ta n e r i i  p o lityczne j i s tan ąć  n a  
g ru n c ie  sk rzę tne j p ro d u k ty w n e j p racy . L u 
dziom , k tó rz y  chcie liby  ich  p rzyw ołać  do opa
m iętan ia , odpow iadają  m lodoczesi, że porzucen ie  
przez n ich  o p o z y c ji  i skupienie, się ze w zg lę
dów  o p o rtim is ty czu y ch  z żyw iołam i daw nej p ra 
w icy, w y staw iło b y  icli na  pośm iew isko w kraju , 
by łoby  dow odem , że w alka ich  ze staroczeclia- 
m i n ie  m ia ła  żadnej facyi. •'W ygodniej im  
pozostać w opozycyi choćby d la  tego, że nic 
p racow ać ta m  m e trzeba , a p rzy tem  m ają  to  
przekonan ie , żs lew ica i ta k  n ic  n ie  w skóra 
u  rządu . O św iadczają  w ięc m lodoczesi, że g ło 
sow ać będą p rzeciw  funduszow i d y sp o zy cy jn e
m u, a  to  d la  tego, iż  w iedzą, że chociaż rada 
p ań s tw a  odrzuci ten  fundusz, to  hr. Taałfe nie 
up ad n ie , iecz dalej rząd z ić  będzie. — Oczy 
w szystk ich  zw rócone są n a  K oło  polskie, g dyż  
w jego ręk u  leży  sy tu a c ja . S tanow isko , jak ie  
za ją ł prezes K o ła  p. Ja w o rsk i n a  n iedzie lnej 
ko n fe ren cy i przyw ódzców  stro n n ic tw , napaw a 
o tu ch ą  k o n se rw a ty w n y  k lub  H o h en w arth a . 
p rzeciw ko  k tó rem u  w p ierw szej lin ii m anew r 
lew icy  by ł sk ierow any . S k ład a jąc  sw e ośw iad
czenie w  sp raw ie  odroczenia d e b a ty  budże to 
w ej, n ap ię tn o w ał p. Jaw o rsk i w d e lik a tn y  ale 
n ied w u zn aczn y  sposób frym arkę , ja k ą  prow adzi 
lew ica, ilek roć  u p a trz y  sposobność, że m ożna 
coś w y ta rg o w ać  od rządu . N iedaw no — rz e k ł 
p. Ja w o rsk i — bo zaledw ie k ilkanaśc ie  dn i 
tem u  n a leg a ła  sam a lew ica na  to, aby  ja k  
na jry ch le j budżet u ła tw ić , a te raz  żąda  odro
czenia  d eb a ty  n ad  nim . P o lacy  jed n ak  ni* 
m ogą głosow ać za  odroczeniem , bo uw aża ją  ca
łe obecnie p rzesilen ie  i dym isyę h r. K u en b u r- 
g a  za n ieuzasadn ione i n ag an y  godne. N a u w a
g ę  zasługu je  tak że  ośw iadczenie h r. Tiohen- 
w a rth a  w spraw ie odroczenia d eb a ty  budżeto 
wej. W szy stk o  to, co się p rzygo tow uje , i cale 
żądan ie  odroczenia d eb a ty  sk ie row ane  je s t  
p rzeciw  k lubow i konserw atyw nem u, —■ tru d n o  
za tem  w ym agać, ab y  stro n n ic tw o  to  dobrow ol
n ie  k ład ło  g łow ę n a  ru sz tow an ie  i oddaw ało  
m iecz w  ręce przeciw ników . — O rgan  k lu b u  
k o n se rw a ty w n eg o  YatPtkmd  w num erze  w czo
ra jszy m  ośw iadcza ka teg o ry czn ie , że g d y b y  
rząd  u czy n ił zadość żądaniom  lew icy , to  k lub  
H o h e n w a ith a  p rzeszed łb y  bezzw łocznie do
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p rzezo rnych  zabiegów  w zak resie  ruch liw ego  
sam orządu  pow ia tu  tu tejszego . W ład ze  sądowe 
zarządziły  jeszcze w sierpn iu  b. r. zestaw ien ie  
w ykazów  cen  ziem iopłodów  za czas od r. 1870 
— 1891 w celu podjęcia sp rostow an ia  k a ta s tru  
p o d a tk u ,g ru n to w e g o  n a  dalszych  lat: 15. S p ra 
w a to  n iezm iern ie  w ażna, bo m a na  celu u sta 
now ien ie  w ysokości p o d a tk u  g run to w eg o  na 
peryod  dalszy. Te te d y  w stępne ro b o ty  p rzy 
gotow aw cze, w k tó ry ch  w edle u s taw y  z roku  
1869 n ie  b io rą  u d z ia łu  rad y  pow iatow e, zw ró
c iły  uw agę tu te jszego  w ydzia łu  pow iatow ego 
tem  bardzie j, że w edle zarządzen ia  w ładz rz ą 
dow ych, cen  ty c h  za  la t  21 m ia ły  dosta rczyć  
zw ierzchności g m in n e  z zupełnem  pom inięciem  
obszarów  dw orskich. R ozum ie się sam o przez 
się, że g m in y  n ie  n o tow ały  cen  produktów ' i 
robocizny, przez la t 2 1 , choćby ted y  n a w e t 
chc ia ły , n ie  m og ły b y  one podać ty c h  cen au 
te n ty czn y ch . Ze zaś te  d a ty  są p ierw szą  w a
żną  podstaw ą do k o re k to ry  k a ta s tru  podatku  
grun tow ego , p rze to  tu te jszy  m arszałek  pow ia
to w y  p. P aw eł T yszkow sk i zw ołał an k ie tę  zło
żoną  z w łaścicieli z iem skich i z w ójtów  po
w ia tu  i n a  podstaw ie  źródłow ych b ad ań  te j 
an k ie ty , w ójtow ie  z p isarzam i gm in n y m i do
k ona li w w ydzia le  p ow ia tow ym  sporządzenia  
w ykazów  rzeczonych , k tó re  n as tęp n ie  p rzed ło 
żono w ład zy  rządow ej.

J a k  w ażnem  je s t  to  zarządzen ie  m a r
sza łka  tu te jszego  n iech  będzie dow odem  fakt, 
że w po w ia tach  sąsiednich , g dzie  rad a  pow ia
tow a n ie  zaopiekow ała się tą  spraw ą, gm iny  
podały  w w ykazach  cy fry  m aksym alne  z p ra 
w d ą  niezgodne, podając n. p. cenę sąga  tw a r
dego  n a  p n iu  po 4 —6 zł. (w lesie) lub cenę 
n a jm u  zaprzęgu  dw ukonnego  po zł. 1'50. Bo 
zresz tą  dziw ić się nie m ożna, że p isarz  g m in n y  
m ając sobie n ad es łan y  do z ro b ien ia  jak iś w y
kaz za la t 2 1 . a n ie  m ając pod ręk ą  d a t za 
te n  czas, s iad ł n a  pół godziny , sp isał cy fry  
ja k ie  m u n a  m yśl p rzyszły , n ie  zastanaw ia jąc  
się n ad  znaczen iem  i doniosłością ta k  sp raw y 
Całej jak  i szczegółów  i ten  u tw ó r doryw czy  
p rzed ło ży ł starostw u.

W e d łu g  rozporządzen ia  w ładzy  rządow ej 
tak ie  w ykazy  g m in n e  m a tru ty n o w ać  s ta ro 
stw o, lecz in sp ek to r podatkow y , z re g u ły  zu 
pe łn ie  n ieśw iadom y stosunków ' ro ln iczych , nie 
je s t  w s tan ie  ocenić k lasyczności dat. podanych  
i p rzed k ład a  je  m ach in a ln ie  w yższej w ładzy . 
W  tem  ted y  leży  zasługa  tu te jszeg o  p. m a r
szałka, że ze s tanow iska  o rędow nictw a in te re 
sów ludności roln iczej pow iatu , dość w cześnie 
w ziął spraw ę w sw oje ręce i pok ierow ał n ią  
tra fn ie  i sku tecznie . N ie o g ran iczy ł się on 
w praw d zie  n a  tem , bu w niósł do m in is te rs tw a  
a w zg lędn ie  i do K o ła  polskiego (w odpisie) 
p rośbę o dopuszczenie delegatów ' W ydzia łu  
pow iatow ego  do spó łudzia łu  p rzy  t im y n o w a n iu  
w ykazów  g m in  p rzez starostw o , u d a ł się tak że  
do W y d z ia łu  k rajow ego o zainscenow anie  je
dno lite j dz ia ła lnośc i W ydziałów ' pow iatow ych, 
a do sąsiedn ich  W y d z ia łó w  udał się rów n ież  z 
zaw iadom ien iem  o poczyn ionych  zarząd zen iach  
z p rośbą  o poparcie. A le n ie czekając w y n i
ków  ty c h  kroków , o siąg n ą ł cel bezpośrednio, 
pom agając w prost gm inom  w w y k o n an iu  ope
ra tu , ja k  to w yżej p rzy toczy łem .

iSądzę, że w iadom ość ta  bardzo będzie 
in te resow ać  ro ln ików  k ra ju  naszego  — k tó rzy  
zw ykli bardzo głośno  n arzek ać  n a  w ysoki w y
m ia r  podatkow y a  n ie  p am ię ta ją  dość w cześnie 
za pom ocą sw ych  rad  p ow iatow ych  poczynić 
kroków  po trzeb n y ch . N iechżeż glos mój będzie 
p rzes tro g ą  do p rzezorności p rzy  następ n y ch  
stad y ao h  te j sam ej akcyi. Idem.

Rada Państwa.
( Telegram Vl¥zcglątlv.'\)

Wiedeń 2 g ru d n ia . N a w czorajszem  posie
dzeniu  Izb y  posłów', w  dalszym  ciągu  d eb a ty

nad  funduszem  dyspozycyjnym , p rzem aw ia ł p. 
B i a n c h i n i  i p rzy tacza ł ca ły  sze reg  ad m in i
s tracy jn y ch  i ekonom icznych p ostu la tów  D al
m a c ji . R rzedew szystk iem  żalił się p. B ian ch in i 
n a  to, że D a lm a c ja  n ie  m a połączen ia  ko lejo
w ego z re sz tą  E u ro p y , następn ie  n a  to , że za 
w arciem  tra k ta tu  handlow ego z W łocham i 
skrzyw dzono producentów ' w ina  w  D alm acy i, 
że sum a w y datków  fmdżeraowycL, p rzeznaczo 
n ych  d la  D alm acyi, je s t  za m ałą  i że rząd  upo
śledza n a  każdym  k roku  żyw ioł k ro ack i w7 D a l
m acyi. Z ty c h  pow odów  sprzeciw ia się m ów ca 
p rzy zn an iu  i'ządowi funduszu  dyspozycyjnego , 
g d y ż  uchw alen ie  tej pozycyi uw aża za w otum  
ufności d la  rządu .

P. R o m a ń  c z u k  ośw iadcza, że s iln a  or
g a n iz a c ja  s tro n n ic tw  je s t  n iem ożliw ą, a s y tu 
a c ja  obecna zezw ala ty lk o  n a  p row izoryum . 
P ie rw szy m  w aru n k iem  bow iem  silnej o rg an iza 
c j i  s tro n n ic tw  je s t  u regu low an ie  k w esty i n a ro 
dow ościow ych. N astęp n ie  om aw iał p. R o m ań 
czuk s to su n k i Rusinów 7 w G a lic j i  i rzek ł, że 
R u s in i n ie  chcą dać się an i zrussyfikow ać an i 
spolonizow ać i dom agają  się d la  sieb ie  od rz ą 
du  bodaj m in im um  e g z y s te n c ji  narodow ej: R u 
sin i będą w praw dzie  głosow ać za funduszem  
dyspozycy jnym , jed n ak że  nie na leży  br&ć tego  
za w otum  zau fan ia  dla rządu. .O klaski posłów  
ruskich).

P . P l e n e r  n a  w stęp ie  swej m ow y scha
rak te ry zo w ał sto su n ek  lew icy do rząd u  i r z e k ł :

„W  sw oim  czasie, g d y  daw ny7 s tan  rzeczy7 
n ie  dał się ju ż  u trzy m ać , rozw iązał rząd  R adę  
p ań stw a  i odw ołał się. do s tro n n ic tw  u m ia rk o 
w anych , naw ołu jąc  je  do w spólnej p racy . .Stąd 
p o w sta ł s to sunek  między7 rządem  a lib e ra ln ą  
lew icą. B y ł on od sam ego p oczą tku  sz tuczny  i 
wyrm ag a ł w ielk iej abnegacy i z naszej strony7 a 
dobrej w oli ze strony7 rządu . 3 Iyśm y dopełn ili 
naszego w aru n k u , jed n ak że  rząd  sw ego niedo- 
pełn ił. K ierow an i p a try o ty zm em  u trz y m y w a 
liśm y  ów sz tu czn y  sto sunek  w  nadziei, że m oże 
przecież przem ien i się on  w stosunek  d e fin ity 
wny7. W szelako  zachow anie  się n am iestn ik a  
Czech w k w esty i ugody czesko-niem ieckiej rz u 
ciło pierwszy7 posiew  nieufności, zw iększyło  ją  
zachow anie się m in is tra  sp raw iedliw ości, a cały  
szereg  d ro b n y ch  zajść okazał dow odnie, że rząd  
n ie  bardzo  n a  sery o b ierze  s to sunku  sw ego do 
lewacy7. P rzyszliśm y' w ięc do p rzek o n an ia , że 
rząd  n ie  m a dobrej w oli. n iezbędnej p rzecie , 
jeżeli m a być  m ow a o w spólnej pracy . G rzę
dow a p rasa  n ap ad a ła  n a  lew icę  bez u s ta n k u  a 
m y znosiliśm y to w szystko  w nadziei, że p rze 
cież n a s tan ie  popraw a stosunków7. "Wtem n a 
gle  spada  m ow a ks. S ohw arzenberga  i odpo
w iedź lir. T aatfego n a  nią. D z iw n y m  zb ieg iem  
okoliczności zdarzy ło  się. że w ty m  sam ym  
dn iu , w k tó ry m  u  nas przem aw iali ks. S ch w ar
zem berg  i hr. Taatfp. w B erlin ie  p rzem aw iał 
kan c le rz  O aprici a w B udapeszcie p. W eckerle . 
Ja k ż e  to  boleśnie d o ty k a  lew icę, g d y  porów na 
ze sobą m ow y ty c h  trzech  m inistrów 7, z jak ąż  
goduością i szacunk iem  w yraża li się C ap n v i i 
W eck erle  o sw oich p rzec iw n ik ach  po litycznych , 
a ja k  nas tra k to w a ł h r. T aa ife?  K s. Sehw arzen- 
b e rg  uchodzi wr obec rządu  za re p re z en ta n ta  
sz lach ty  czeskiej, pomimo, że sz lach ta  ta  w7 
bardzo  wielu k w esty ach  z n im  się n ie  zgadza. 
R ząd  fory tu je  n a  k ażd y m  k ro k u  g ru p ę  ks. 
G chw arzenberga  a je d n a k  przyw ódzca je j w y 
s tąp ił w  obronie  czeskiego p raw a  państw ow ego 
i przeciw  dualizm ow i".

P . P le n e r zdum iony  je s t  tem , że hr. T aaf- 
fe n ic  n ie  odpow iedział an i na  p row nopań- 
stw ow e a sp ira c je  ks. S ch w arzeń b erg a  an i na  
jego w ycieczk i p rzeciw  dualizm ow i. P rz y g n ę 
b ia jąca  w rażen ie  na  s tro n n ic tw o  m ów cy w y 
w arło  tak że  to, że hr. T aafie  z łoży ł znane swe 
ośw iadczenie  w sp raw ie  obsadzen ia  te k i m in i
s tra  ro d ak a  d la  C zech n ie  zaw iadom iw szy  o 
tem  poprzednio  m ęża zau fan ia  lew icy , m in is tra  
hr. K u en b u rg a . B yć m oże, że uw aga  h r. T aa- 
tlego o n iem ożliw ości p a rty jn eg o  m in is te ry u m  
w .A n stry i m a  sw oje u zasadn ien ie  w7 przeszłości, 
m im o to  jed n ak  n ie  było  żadnego pow odu w i
ta ć  s tro n n ic tw a  m ów cy w y rzu tam i z przeszło
ści, gdyż  lew ica  n ig d y  n ie  ob jaw iła  życzenia  
stw o rzen ia  m in is te ry u m  p a rty jn eg o  i m ów iła 
zaw sze ty lko  o koaiicy jnem  m in is te rs tw ie  i 
k o o p e ra c ji k ilku  s tro n n ic tw , ja k  czynn ików  
rów norzędnych . M ówca je s t  za  n eg a ty w n y m

W  s ie rp n iu  1870, k ied y m  b aw ił w  pobliżu  
L eg u tian o  ja k o  u rzęd n ik  p rzy  ob fitych  kopal
n iach  w  San-B las, zaszedł m i raz  d rogę  n ie 
liczn y  orszak pogrzebow y. M aleńkie ciało dzie
cięcia ułożono w ed łu g  m iejscow ego zw yczaju  
na  poduszce, okolono z ie len ią  i k w ia tam i i w ło
żono — ja k  to  zazw yczaj ta m  czyn ią  p rzy  po
grzebach  dzieci — n a  g łow ę sta re j, pom aleńku, 
k ro k  za  k rok iem  w lokącej się babuli.

Z prostej c iekaw ości zap y ta łem  o rodziców  
dziecka, bo zastanaw dało m nie to , że n ik t  z b io
rący ch  u d z ia ł w  ty m  pogrzeb ie  n ie  p łakał.

—- E j !  — odpow iedział m i zag ad n ię ty  w ie
śniak, obyczajem  starców  po trząsa jąc  g łow ą. — 
B óg  tam  raczy  w iedzieć, czy je to  było dziecię. 
B rzed trzem a n iesp e łn a  la ty  znaleźliśm y je pod 
prog iem  naszej chałupy . M alec o w in ię ty  by ł w 
re sz tk i łachm anów  s ta ry c h  suk ien  z dorosłego 
m ężczy zn y ; obok sieb ie  m ia ł n iew ie lk i tobo łek  
z pap ieram i, a w  zanad rzu  fajkę. B y ło  to  dzie
cię n ad zw y cza jn e : z oczu je g o  sądząc, pow ie
dz ia łbyś pan , że to  człow iek dorosły, ta k a  b iła  
z n ich  m ądrość i spry t.

— M alec um ia ł ju ż  m ó w ić , ale szep łen il po 
dziecinnem u i p ló tł zaw rze  od rzeczy, ta k  iż 
n ie  z ty c h  jeg o  bredn i zrozum ieć n ie  m ogliśm y. 
Je d n a k  chłopiec te n  zam iast rów no z innem i 
dziećm i róść i rozw ijać  się, m a la ł i n ik ł n iem al

w  oczach. W k ró tce  u tra c ił m ow ę zupełn ie  i 
sk u rczy ł się jak o ś dziw nie. K ied y śm y  go  z n a 
leźli, m ógł ja d a ć  w szystko, ale w n e t poczęły  
m u w ypadać zęby  jeden, po d rug im  i  m usieliś
m y go ja k  n iem ow lę karm ić  sam em  ty lk o  m le
kiem . W reszc ie  zapom niał chodzić, zm arn ia ł zu 
pełn ie, o t ja k  tu  p an  widzisz.

R zu c iłem  okiem  n a  n ik łą  tw arzyczkę, dz i
w nie  odbija jącą od okala jących  j ą  kw iatów . 
W  ry sach  m e  dostrzeg łem  m c dziecięcego. W  y- 
żó łk ła , pom arszczona i zw ięd ła  ja k  oblicze s ta r 
ca, leża ła  ta  tw a rz  p rzedem ną z w yrazem  za
k rzep łe j n ie jako  dziw nej bystrości, pow iedział
bym : pew nej gorzk ie j rezygnacy i, k tó ra  n aw et 
w tem  śm ierte ln em  zesz ty w n ien iu  boleśnie p rze
m aw ia ła  do duszy.

Jeszcze  żyw iej od b ruzd  n a  czole zajęły  
rnoję uw agę zm arszczk i n a  jego spierzchłej, ja k  
p ergam in  żó łte j ręce. N a końcach  m in ia tu ro 
wo m ałych  palców  u jrza łem  żółte, n ik o ty n ą  
w y gryz ione  p lam y, ja k  na  ręk u  s tarego  palacza.

— J a k  „A m en" w pacierzu  — przem ów ił do 
um ie  w ieśn iak  uroczyście  —  n ic  innego , ty lk o  
w całą  tę  h is to ry  ę  w m ięszał się z ły  d uch  ze 
sw em i sztuczkam i. K to  w ie, ja k  w ielkie ta je 
m nice odk ry ło b y  n am  to  dziecko, g d y b y  m u 
P a n  B óg  n ie  od jął by ł m ow y!

N ieraz  też  p a trza ło  n a  nas b iedactw o ta k  
sm utno , siliło się, co ty lk o  m iało  m ocy, żeby  
m ów ić do nas zrozum iale. B ied n a  is to ta !  W ie 
czne odpoczyw anie racz  m u dać P an ie , a od
puść m u jeg o  w iny !

— G dzie m acie te  pap iery , o k tó ry c h  m ów i

liście, że p rzy  n im  leźaiy , gdyście  go znaleź li 
u  p rogu  w aszej c h a ty ?

— A  leży  to  tam  w izb ie  za obrazem . N ie 
um iem y czy tać , to  i  n ie  zag lądaliśm y do n ich  
w cale. N osiliśm y je  do księdza proboszcza, ale 
on je  zw rócił, m ów iąc, że p isane  są w baskij- 
skiem  n arzeczu , k tó reg o  zgoła n ie  rozum ie.

— A  w ięc p rzyn ieśc ie  je  do m nie, albo le 
p iej j a  zajdę do w aszego dom u i  tam  p ap ie ry  
p rzeczy tam . R ozum iem  ję z y k  B asków , to  może 
po n itce  do jdziem y do k łębka.

Po kolący  i, ja k  stan ę ła  um owa, udałem  się 
do c h a ty  s ta reg o  w ie śn iak a ; uporządkow aw szy  
p ap ie ry  zap isane  różnem i zgłoskam i w ed ług  d a t 
i s tro n n ic , czy ta łem  co n astępu je :

D n ia  20  s ie rp n ia  1795 skończy łem  85 ro k  
m ego życia. D zieci m e i w nuk i, k tó re  w  ty m  
d n iu  obchodziły  w raz  ze m n ą  m oje urodziny7, 
pow róciły  ju ż  do sw ych dom ów, a j a  zasiedzia
łem  się  późno w  noc p rzy  o sta tn ie j flaszce j a 
b łeczn ik u  ze s ta ry m  w iern y m  p rzy jac ie lem  D on 
Ju a n e m  M anuelem  de U rs u b i l , człow iekiem  
n ad zw y cza jn y ch  zdolności i n iezm iern ie  szero
kiej w iedzy.

P ró cz  k rzą ta jące j się około nas sta re j słu 
żącej w  ca ły m  dom u n ie było  żyw ej duszy. 
Około p ierw szej po północy  s ta ra  k o b ie ta  by ła  
ju ż  ta k  śpiąca, że upad a ła  ze znużenia .

O desłaliśm y j ą  w ięc do dom u, a m y  s ta 
rz y  zosta liśm y jeszcze za sto łem , choć g łow a 
nasza  o ięży ła od silnego  ja b łe c z n ik a  i o d u rza ją 

cego ty to n iu . O t by liśm y ja k  dw a sta re  dęby, 
k tó re  n ie  ła tw o  dadzą  się obalić.

P o  o sta tn ie j iłaszce w in a  n a s tą p iła  znow u 
osta tn ia , po tem  o s ta tn ia  n ieodw ołaln ie , a  k iedy  
w ino  żyw em  srebrem  poczęło n am  chodzić po 
ży łach , s ta ry  mój p rzy jac ie l rozgada ł się na  
dobre, ale cóż? W padł on n a  u lu b io n y  p rzed 
m io t sw ych  b ad ań  naukow ych , a że ja  n ie 
w iele  się n a  tem  w szystk iem  rozum iałem , więc 
rozm ow a, m im o, że D on Ju a n o w i p ły n ę ły  słow a 
ja k  w oda — szła  tw ardo  ja k  po g rudz ie , zm ie
n ia jąc  się raczej w  uczoną p re lekcyę, n iż  w po
ufną  pogaw ędkę.

— No, s ta ry  p rzy jac ie lu  — z a p y ta ł m n ie  po 
m ałej p rze rw ie ’ D on J u a n  — m ilczysz, ja k b y ś  
się zaciął. O czem  ta k  m yślisz  m nie n a  p rze
ko rę  ?

— O czem ? A poprostu  o tem . że tw oja m ą
drość w obec n iezm ien n y ch  a  n ieub łaganych  
p raw  n a tu ry  je s t  ró w n ie  bezsilną  ja k  i moje 
n ieuctw o . Cóż z tego, że w m ózgu sw ym  m asz
całą  b ib lio tekę  uczonych  foliałów , kiedy' p rzy
całej sw ej m ądrości nie zdołasz z 8-> lat, ująć 
g łu p ich  5 , n ie  m ożesz odstraszy ć  zbliżającej się 
śm ierci.

D on M anuel de U rsu b il u śm iechną ł się na 
to  ta jem niczo  i w yrzuciw szy7 z ust k łąb  g ęs te 
go dym u, odpow iedział po chw ili, cedząc słów 
ko za s łó w k ie m :

— G ru b o  m ylisz  się b ra tk u  w  sw ojem  n ie 
uc tw ie ; m oja n au k a  n ie  da je  m i "wprawdzie m o
cy  zm niejszen ia  liczb y  lat, ale za  to  robi m ię 
panem  ta jem nicy , za pom ocą k tó re j zdołam  od

dalić  śm ierć od ludzi. N iech  m i ty lk o  n ad arzy  
się odpow iednia  sposobność zrob ien ia  pierw szej 
próby .

—- J a k  to  rozum iesz — zapy ta łem  zacieka
w iony.

— P rzec ież  ju ż  pow iedziałem . Posiadam  moc 
u trz y m a n ia  cię tak  d ługu  p rzy  życiu, ja k  d łu 
go żyć sam  zechcesz i to  nie z a  pom ocą ja k ic h ś  
czarodziejsk ich  napojów  lut) ta jem n iczy ch  za
klęć. ale n a  podstaw ie n iezaw odnej, w olnej od 
czarów  nauki.

  I  dopiero te raz  m ów isz o tem ?
  Tak, bo widzisz, choć m in ę ły  czasy7, k ied y

to p rzekonanych  o czarn ą  m ag ię  i b ra ta n ie  się 
z B elzebubem  palono n a  stosie, je d n a k  i te raz  
n iew czesne rozgłoszenie  podobnej ta jem n icy  
nabaw ić  by  m nie m ogło k łopotu , lu b  co n a j
m niej n aro b iło b y  w ie le  n iep o trzeb n e j w rzaw y,

-— W ięc ja k iż  poży tek  z te j tajem nicy7?
. — B yłby m oże, g d y b y  się zn alaz ł człow iek, 
n a  k tó ry m  m óg łbym  p rzep row adzić  p ierw szą 
próbę. A le gdz ież  znajdziesz człow ieka pocł 
słońcem , k tó ry b y  n ie p ra g n ą ł um rzeć?

— Sądzę, że pow inieneś się z a p y ta ć : G dzie 
jest człow iek, k tóryby7 n ie  chciał żyń?..

— Z now u się m ylisz — odpow iedział — czło
w iek  ży je w praw dzie ch ę tn ie  i czuje serdeczny7 
w strę t do śm ierci, ale  więcej ja k  śm ierci lęka  
się zgrzyb ia łe j, stękającej starości, a z n a jw ięk 
szą obaw ą s tro n i od w szelkiego bólu. P rz e d łu 
żen ie  zaś ży c ia  m ożna okupic^ o p e ra c ją , k tó ra  
człow ieka rzuca w objęcia śm ierci, a b y  potem  
n a  zaw sze go je j w ydrzeć.— C zułem , że w  gło-
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p rog ram em  po litycznym , to  je s t za  usunięciem  
z pod d y sk u sy i n iek tó ry ch  kw esty i p a r ty jn y c h , 
w łaśn ie  d la  te g o  je d n a k  żąda  m ów ca usu n ięc ia  
asp iracy i m łodoczechów  i k o n se rw a ty w n e j 
-szlachty. N a  zm ianę obecnego ustaw o d aw stw a  
szkolnego  n ie  zgodzi się s tro n n ic tw o  m ów cy 
n ig d y .

U regu low anie  k w esty i języ k o w ej je s t  k o 
n ieczne, ab y  stw orzyć  pole d la  pożytecznej 
dz ia ła lności po lity czn e j i ekonom icznej. O usu
n ięcie  obecnego k o n flik tu  n ie  s ta ra ł się rząd  
n a  seryo, a  że n a s ta ł  zw ro t w  sytuacy i, tem u  
stro n n ic tw o  m ów cy  n ie  je s t  w inne. Jeże li 
p rzy jd z ie  znów  do konflik tu , p rzekona się rząd , 
że s iła  od p o rn a  lew icy  nie zm nie jszy ła  się an i 
n a  jo tę . G y tuacya stw orzona o s ta tn ią  m ow ą 
p rezesa  m in is tró w  jest tego rodzaju , iż lew ica  
n ie  m oże głosow ać za funduszem  d y sp o zy cy j
nym . P rzez  to  chce ona zaznaczyć, że n ie  m a 
zau fan .a  do prezesa m in istrów .

M owę p P len era  ok lask iw ano  n a  ław ach  
lew icy  i na ga le ry ach , sk u tk iem  czego d a ły  
się słyszeć z ław  poselsk ich  w ołan ia , ab y  opró
żn i ino  galerye.

P rezyden t zam k n ął posiedzenie. N astępne 
odbędzie się dziś.

Rada miasta Lwowa.
LwuW 2 g ru d n ia .

P . p re z y d e n t M ochnack i zag riw szy  w czo
rajsze posiedzenie uw iadom ił R adę, iż w łaśc i
ciele ream ośc i n a  p rzedm ieściu  zw anem  B ajki 
w nieśli p e ty cy ę  o u tw o rzen ie  d rog i dojazdow ej 
m iędzy  ulioą Sadow niczą a  B ło tn ą  (do tychczas 
u lice  te  łączy  ty lk o  w ąz iu tk a  ścieżka), o ośw ie
tle n ie  ty c h  u lic  i o u rząd zen ie  s tu d n i, g dyż  po 
w odę m uszą chodzić spory  k aw ał, bo aż na  
ulm ę L eona  S ap iehy . P ro śb ę  tę  w noszą po raz  
trzeci; p ierw sze dw ie spe łz ły  bez sku tku . T eraz 
a to li m ieszkańcy  B a jek  żyw ią  nadzieję, że re- 
p re z e n ta cy a  m ie jsk a  ży czen ia  icli uw zględni, 
tem bardz ic j, że n a  now o u tw orzyć  się m ającą 
uli^ę odstępu ją  sw e g u m  ta  b ezp ła tn ie ; p rag n ą  
ty lk o , ab y  m iasto  now ą ulicę urządziło  i ośw ie
tla ło . P e ty cy ę  tę  poparł gorąco p. d e leg a t M i
chalsk i i n a  w niosek  jego R a d a  u c h w a liła : po
lecić m ag is tra to w i, ab y  zbadał całą  tę  spraw ę, 
i  je że li m ieszk ań cy  B a jek  w istocie  odstąp ią  
sw e g ru n ta , a b y  w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie n o 
wą u licę  iirząd z ił i s tu d n ię  w ybudow ał. W n ie 
siona w ięc po raz  trzec i p rośba m ieszkańców  
B a jek  w  istocie  n ie  spełzła bez sku tk u , ale czy 
p rędko  doczekają  się now ej u licy  i s tudn i, to 
in n a  k w estya . J e ś l i  m a g is tra t w te j spraw ie 
będzie ta k  energ iczn ie  i szybko dzia ła ł, ak  w 
w ielu  in n y c h  podobnych , to  m ogą d ług ie  la ta  
czekać, n im  się zadość ich  prośb ie  s ta i le.

P rzy stąp iw szy  do po rządku  dziennego  za
ła tw iła  B a d a  k ilk a  reku rsów  w spraw ach  bu- 
d o w n :ozo-policyjn3rch, p rzy ję ła  w  drug ie j uchw ale  
w niosek  w sp raw ie  z a c ią g n ię c a  pożyczki w k a 
sie O szczędności w kw ocie 300.000 zł., u ch w a
liła  u rząd z ić  i u tw o rzy ć  targ o w icę  n a  K aste - 
lów ce, za tw ie rd z iła  p re lim in arz  bruków  i cho
dn ików  n a  r. 1892, postanow iła  w y n a jąć  w  do
m u p rz y  u licy  św. Z o f .  1. 13 u b ik acy e  p o trze 
b n e  n a  pom ieszczenie dw óch k las rów norzę
d n y ch  szkoły  im . sw. Zofii i po leciła  urzędow i 
budow niczem u przed łożyć p lan  dobudow ania  
d rugi ig e  p ię tra  n a  g m ach u  te j szkoły.

Do kom isy i rek lam acy jn ej d la  w yborów  
R ady  m iejsk iej w y b ran o  pp. C zapezyńskiogo, 
D ulębę, G e tr itz a  i  G oldm ana. W y b o ry  odbędą 
się d n ia  26 s ty czn ia  1893, a lis ty  w yborców  
będą w yłożone do p rze jrzen ia  w  m ag istrac ie  
od d n ia  11  g ru d n ia  b. r. w  b iu rze  radzcy  
L u k asa

N a  w niosek  ks. kan. M azuraka uchw alono  
na cele icystawy krajowej we Lwowie 10 r. 1894  
przeznaczył kwotę 3 0 .0 0 0  zł. Sum a ta  będzie 
w y p łaco n a  w  dw óch  ró w n y ch  ra ta c h . P ie rw sza  
w  r. 1893, d ru g a  w  r . 1894. W  końcu  po sta 
now iono d la  reg u lacy i u licy  K rzyżow ej zak u 
p ić  za sum ę 11.520 zł. rea lność  p. Z arzyck iego  
pod 1 15 p rz y  u licy  L eona S ap ieh y , o raz p rz y 
leg łe  g ru n ta . N a te m  o b rady  zakończono.

Alaly T < jlelon,
jedenaście dni kwarantany na morzu.

D n ia  18 lis to p ad a  1892 na 
pok ładzie  au s try ack ieg o  p a 
row ca „H elio s1" w pobliżu 
K orfu .

P rz e d  ty g o d n iem  za trzy m a ł się nasz ok rę t 
w zatoce Jo ń sk ieg o  m orza w pobliżu  K o rfu  i 
w sp a rty  na  ko tw icy  stać  ta k  będzie jeszcze dn i 
cz te ry . S am o tn i n a  falach m orza, oddalen i od 
in n y c h  śm ierte ln ików , „zadżum ien i , rozm yśla
m y n ad  tem , cośmy1 też  zbro ić  m ogli, że nas 
na ta k ą  skazano  karę. M im owoli p rzychodzi 
tu  n a  m yśl w iersz S łow ack iego : „a od tei nocy 
ta k  pełnfe| bo leść ' — naznaczono nam  now ych 
d n i cz te rd z ieśc i14 — z tą  je d n a k  różnicą, że do
k o ła  n as  n ie  -z ło te  p iaski p u s ty n i“ — ale m o
d re  fale m orza i że n ie  są to  d la  nas w cale
„dn i b o leśc i44 g dyż  tru d n o  is to tn ie  o życie
w eselsze n ad  to , k tó re  tn  n a  okręcie  p row a
dzim y.

T o w arzystw o  nasze n ie liczne  — bo prócz 
załóg1' okrę tow ej i pod różnych  orń-j Klas}1 je s t  
nas ty lk o  10 osób. Je d n a k ż e  — w spólna n ie

dola a  raczej w spólne n u d y  zb liża ją  nas k u  so
b ie  ta k , iż tw o rzy m y  ja k b y  je d n ą  rodzinę.

Poniew aż laza re ty  g reck ie  urządzone są 
w ta k i sposób, iż ła tw ie j w n ich  rozchorow ać 
się n iż  w yzdrow ieć, postanow iliśm y w sly ffly  
n a  okręcie p rzeb y ć  dn i k w aran tan y , o co nas 
kom endan t, człow iek  n ie  m iody, ru b aszn y  n ieco  
ale poczciw y m ary n arz , usiln ie  prosił, ob iecu
jąc  p osta rać  się o coraz now e zajęcia  i rozryw ki.

N a ty ch m ias t po p rzy b y c iu  n asz e m n a  m iejsce 
w yznaczone n a  k w a ra n ta n n ę , u k aza ł się lek arz  
g reck i i zdała, ze sw ej łódk i k azaw szy  nam  
stan ąć  na p o ja d z ie ,  policzyd g ło w y  nasze k ilk a  
razy  rozpoczynając rach u n ek , aby się n ie  om y
lić. Poczem  dodano n am  dw óch s trażn ik ó w  
k w a ra n ta n n y , k tó rz y  na  k ro k  nas n ie  odstępują 
i pozostaw iono  losowi.

D n ie  m ija ją  dość s z y b k o ; k a p ita n  d o trzy 
m uje słow a i .s ta ra  się o zajęcie d la  k a ż d e g o ; 
m a ry n a rz y  sw ych  za ją ł odnow ieniem  i m alo 
w an iem  okrę tu , n am  też  nudzić  się n ie  pozw ala. 
Z ran a  ju ż  słychać  g los jeg o  n aw o łu jący  nas 
do p racy , t. j. d o 'ry b o ło s tw a  ; g rozi nam  p rzy- 
tem , iż in n y c h  ry b  p rzy  śn iad an iu  podaw ać 
n ic  każe, ja k  te, k tó re  sam i złów im y.

W ięc  też  u zb ro jen i w  d ług ie  w ędki scho
dzim y do łódek i rozpoczyna się połów  d ro 
b n y ch  ry b e k  o taczających  se tkam i nasz okręt.

— Eviva la pesca, w iva l'am or! — w ołają  
rozochoceni m ary n arze  ciesząc się każd ą  zło
w ioną „donze lią“ t. j. ry b k ą  o cudnych  b a r
w ach  tęczow ych . „D onze lle44 to  is tn e  k le jn o ty  
Jo ń sk ieg o  m orza, bo i d la  oka pow abne i w 
sm aku  w yborne.

N a ry b o ło stw ie  schodzi nam  czas d ó 'p o 
łudn ia; po śn iad an iu  zaś n astępu je  zazw yczaj 
p rze jażd żk a  łódkam i bądź żag low eun, bądź z 
pom ocą w ioseł, k tó re  kolejno chw y tam y , gdyż 
k ap itan  dbając  o n ic h  i a p e ty t podróżnych  
w iosłow ać nam  każe. Z w y k ły m  celem  naszych 
p rze jażdżek  jest n iew ie lk a  w yspa, na  k tó re j 
w znosi się lazare t; je d y n e  to m iejsce, k ędy  
nam  w olno lądow ać pod S p ie k ą  s trażn ik ó w  n a 
szych. W y sep k a  ta  odludna, p u s ta , skalista ; 
je d y n ą  je j w eg e tacy ą  są w ysokie tra w y  i b u 
rzany , m im o to z d z iw n ą  w itam y  ją zazw yczaj 
radością., bo też  człow iek n ie  ry b a , po d lng iem  
b u jan iu  n a  w odzie szczęśliw ym  się czuje, g d y  
g ru n t  stały1 m a znów  pod stopam i. B aw im y 
się też  ja k  dzieci n a  naszej w yspie, ro zk ład a 
ją c  ognie, zb ie ra jąc  m uszle, uk ład a jąc  g ry  ro z
m aite; ałbo też  w p a tru jąc  się z p rzy jem nością  
w  nocny  k ra jo b raz , o taczający  nas dokoła. 
N aprzeciw  w ysepk i w idne cyp rysam i zarosłe 
g ó rzy ste  w ybrzeża , w  da li b itdeją n iu ry  m ia
sta, a  n ad  n iem i gó ru je  n a  w ysokiej skale, 
dum na, n iezw yciężona  n iegdyś tw ierdza , dzieło 
W enecyan  z X IV  stu lecia.

W  pośrodku naszej wy sepki w znosi się 
ja k  w spom niałam  lazare t, bu d y n ek  n isk i, za 
n ied b an y  o salach  p u sty ch  zupełn ie, n aw e t łó 
żek  n ig d z ie  tu  n ie  ma, chorzy  c h y b a  n a  d e 
skach  sy p iaćb y  m usieli. Obok śa.li m a lu tk a  
znajdu je  się kap liczka , jask raw em i ozdobiona 
m alow idłam i, w  niej w olno nam  czasem  słu 
chać m szy św iętej; m usim y  się jed n ak  trzym ać 
iaE  uajdałe i od księdza i s łu g  kościelnymi), 
będąc ja k  w iadom o pod g rozą  cholery.

Z ab aw n a  to  kom edya tem  bardzie j, że 
n 'k t  z n as  n ie  m iał n ig d y  styczności z chole
rycznym i. Z abaw nie jszą  jeszcze je s t cerem onia  
od d aw an ia  nam  listów ; lis ty  te  w pierw  ju ż  
d c  in fekeyonow ane rzuca ją  dozorcy n a  ziem ię 
n ie  dozw alając nam  d o tk n ąć  ich , dopóki sam i 
się n ie  oddalą. R ów nież  żyw ność d o sta rczan a  
z K orfu  d la  naszego  o k rę tu  w y ładow yw ana  
b y w a  n a  w yspę, poczem  h an d larze  szyUko się 
oddalają, u n ik a jąc  sp o tk an ia  z nam i.

Ż podróżnem i in n y c h  s ta tk ó w  z a trz y m a 
n y ch  w k w a ra n ta n n ie  n ie w olno nam  3 ię  w i
dyw ać, podajem y sobie ty lk o  w zajem  hasła, 
śp iew am y n a  przem iany1 ludow e h y m n y  i rzu 
cam y n a  sieb ie  b en g a lsk iem i ogniam i.

P o  jed n e j s tro n ie  naszej w y sep k i w idać 
k ilk a  nag robków , je d e n  z n ic h  w znosi się nad  
św ieżo usy p an ą  m o g iłą ;  w yczydałam  n a  n im  
n a p is : „Ń ad jeżda  N ow osilców , la t  27 tu  spo
częła ...44 Sm utny1 spoczynek  n a  te in  dalek icm  
p ustkow iu , 8. je d n a k  cicho tu  b ł >go ; u stóp 
m ogiły1 fa le  m orza szepcą u staw iczn ie  padierzel 
ciche, czasam i siln iej o b rzeg i uderzą  i łzę 
sreb rn a  rzucają  na k rzyż  d rew n ian y .

A le tow arzy stw o  nasze z b y t wesoło je s t  
usposobione, aby1 w  te j s tro n ie  wyTspy z a trz y 
m yw ać się dłużej ; ju ż  słychać  głos kom en
d a n ta  nuc ący w esołą p iosnkę dalm aty ńsk im  
a k c e n te m d f)  „Faccio 1’amor e v#ro, cosa c ’e ne 
de mal~. "W tórujem y m u to ’ śm iechem  i pow ra
cam y na  okręt, gdzie  p rzy  dźw iękach  m ando
lin y  i fo rtep ianu , p rzy  g rze  w k a r ty  i na  
w spólnej gaw ędzie  w isoło spędzam y w ieczory. 
C zasam i kom endant, o pow iada nam  p rzygody  
sw ego burz liw ego  zaw odu ; i czw alam  sobie 
p rzy toczyć  tu  dw a opow iadania, k tó re  szczegól
n iej nas zajęły.

B y ło  to  w lis topadzie  w pobliżu  W arny ty  
m io tan y  b u rzą  okręt, rzucony  o skały , ju ż  w o
dę n ab ie rać  z a c z ą ł; zam kn ię to  k o b ie ty  w salo
nie, m ężczyzn zaś bez ró żn icy  ran g i i s tan u  
zw ołano do p racy  p rzy  pom pach. K to  żyw  
m usiał sp ieszyć na  ra tu n ek . M iędzy podróżnym i

zna jdow ał się je d n a k  flegm atyczny  lo rd  an g ie l
ski, k tó ry  n a  w szy stk ie  na legan ia , ab y  pom a
g a ł w czerpan iu  w ody, odpow iadał na jspoko j
niej : „ I  w ill n o t14. Ni?, dano m u je ść  p rzez
dzień  cały , g d y ż  ty lk o  jiraeującym  rozdaw ano  
żywność#; n ic  to  je d n a k  n ie  pom ogło, dum ny  
lord  n ie  ru szy ł się z m ie jsc a , ro zg n iew an y  
•wreszcie k o m en d an t p rzyskoczy ł do n iego  
z p is to le tem  w o ła ją c : że w  łeb  p aln ie  każd e
m u, k to  do w spólnej p racy  rą k  n ie  p rzy łoży . 
W te d y  dopiero lo rd  nasz uśm iecliejąc się, rzek ł 
u p rz e jm ie : „ Y e s ! czem uż zaraz  tego  n i  n ie
pow ied z ia łeś14 i sk ło n iw sz y '.s ię  g rzeczn ie  po
sp ieszy ł do pom py.

In n ą  fa ta ln ie jszą  p rzygodę opow iadał nam  
k o m en d an t o sw ej podróży  do Jap o n ii, g d y  
s tra sz liw y  cyk lon  porw ał go w  sw e s z p o n y : 
k ilk u se t C h ińczyków  znajdow ało  się n a  ok rę
cie, z ty c h  k ilk u n as tu  zm ió tł w icher w jed n e j 
chw ili’’̂  .pokładu, in n y c h  rozkazał k o m en d an t 
zam knąć do m agazynów , gd jne zduszeni, zg ło
dn ia li, g dyż  o pożyw ien iu  n ik t  m yśleć n ie  
m ógł, czekali chw ili s trasznego  zgonu R u n ę ły  
m aszty , b u rza  ze rw a ła  pom ost i k o m in ; k ap itan  
p rzy w iązan y  pow rozem  do o lb rzym iej k łody  
drzew a, sam  sterow ał, zw racając  ustaw iczn ie  
o k rę t w  s tro n ę  w iru . B y ł to  je d y n y  sposób o- 
calem a. W reszc ie  po 40 godzinnej w alce z roz
ju szonym  żyw iołem  okręt, a raczej szk ie le t 
okrętu , dobił do jirzystan i. W ypuszczono zam 
k n ię ty ch  C hińczyków , k ilku  z n ich  zginęło 
z b rak u  pow ie trza  i z p rzestrach u , pozostali 
zaś p rzy  życiu  ofiarow ali k o m endan tow i sz ta n 
d a r  honorow y prżepyszn i o złotem  haftow any1.

N a ta k ic h  tę  gaw ędach  np ty w aja  nam  
w ieczory  k w a ra n ta n n y , w ieczory pogodne, cie
płe, urocze, takie 0 te j p arze  ty j  ko n a  W scho- 
, zie by7w ąją : n ad  nam i namiot, z gw iazd  i b łę 
k itu , w  dali n a  w idno k ręg u  m igocą w zgórza i 
św ia te łk a  port.u, bliżej zaś nieco n a  falach m o
rz a  sreb rzy  się w  p rom ien iach  księżyca p a ła 
cy k  au s try ack ie j cesarzow ej E lżb ie ty , is tn a  pe
re łk a  p rzep y ch u  i sty lu , u ję ta  w r,a.my czaru- 
jącegn  k ra job razu .

Z a dn i k ilk a  kończy1 się nasza  niew ola, 
p rzybędzie  znów  lekarz k w aran tan n y , policzy1 
nasze g łow y, poczem  dum ni z p rzeb y ty ch  dni 
próby1 staniem y1 w jirzysiau i K ortio

Anna Nenmaiunrwa.

K K O N I K A .

*) Lud w Dahnaryi mówi, jak  wiadoni", wieje, 
po włosku zepsutym nieco narzeczem.

Lwów 2 grudn.a.
f  Alfons Czaykowski. Z grona reprezentantów 

naszego kraju ubył jeden z najsympatyczniejszymi i 
najzdolniejszych, Alfons Czaykowski, który zmarł one- 
gdaj w dziedzicznej sw ej wiosce Dusanowie. W  cliwil. 
śmierci liczył on zaledwie 46 lat, urodził się bowiem 
w r. 1846. Studya prawnicze ukończył na uniwersy- 
tec-ie lwowskim i j.tiż tu zdolności i przymioty przy
szłego męża stanu wysunęły go na czoło młodzieży, 
która w roku 1870 powierzyda mu godność prezesa 
„Czytelri akademickiej14.

Po ukończeniu stndyuw, osiadfszy na roli, pręd
ko postępował w godnościach obywatelskich, wszedł 
do Rady powiatowej przemyśLńskiąj, został jej pre
zesem, a w r. 1876, mając niespełna lat 30, wybra
nym został do Sejmu z większej v Jasności okręgu 
brzeżańskiego. W  Sejmie należ.ał do tak zwanych 
„ Ateńczyków,14 a później był jednym z prezesów 
„Centrum"4'. Specyalnością jego były tu sprawy eko
nomiczne i administracyjne, między innemi on jest 
jednym  z głównymh autorów ostatniej ustawy drogo
wej. Od r. 1878, po śmierci Ludwika Skrzyńskiego, 
w szeił także do Rady państwa, gdzie przez lat kil
kanaście wybitne zajmował stanowisko. W  ostatnich 
czasach, znużony chorobą, odsunął się od świata i 
ładzi, aż śmierć wreszcie przecięła przedwcześnie to 
życie.

Pogrzeb Js. p. Czaykowskiego odbędzie się w 
Dusanowie jutro dnia o grudnia. Cześć jego pa
mięci !

Koło polskie, głęboko dotknięte wiadomością o 
śmierci ś. p. Alfmsa Czaykowskiego, zebrało się na
tychmiast na posiedzenie, na którem uchwalono: wy
słańpism o kondolencyjne do matki i brata zmarłego, 
złożytó wieniec u trumny1 i urządzić nabożeństwo ża
łobne w Wiedniu, któfe odprawi ks. Ruezfca.

Sprawy szkolne. Delegatem Rady miasta Kra
kowa do krajowej Rady szkolnej, wy b’ ano na wozo- 
r, jazem wieczorneru posiedzeniu: profesora Stani
sława hrabiego Tarnowskiego , który (.trzymał 30 
głosów. Drugi kandydat, prof. Ernest IJandrowski, 
otrzymał 11 głosów.

I WOWSki Oddział Towarzystwa pedagogicznego 
urządza jutro w sali gimnastycznej w szkole imienia 
Staszica drugie zebranie iowat-ty-du* po a z mc z wie
czorkiem muzyezno-dekbunaoyjnytn, ze w półudziałem 
,.E-lia.“, Kółka śpiewackiego rrtyółjeiele.k lwowski- h, 
oraz pp. W ątórślfiij, Bojarskiego i Wysockiego. — 
Początek o godz. pół do 8 wieczorem.

Walne zgromadzenie lw . .w ik i e g o . J i  1 dzia łu  T o-
waizystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się 
\y niedzielę dnia 11 guiduia o godzinie wpół do 4 
po południu wjpali obrad K- miietu Tovn rzystwu go
spodarskiego galicyjskiego, przy ulicy1 Ossoliński, li 
1. 15, I  piętro

Z Czytelni Akademickiej nastę
pujące pismo: Z powodu braku odpow iodmeii aktów 
w, ńjyliiu mu Czytelni akad1 mi radej we ! wowio, wy
mieniono w śknt k mylnych :i.forma. y i , w tablicy 
statystycznej, .•lełąezon.-j do k dtgi pamiątko'.1 rj Czy
teln i, iako pieiw sztygo j.rzew od tuczącego. Towarzy

stwa : Albina Rayskiego, podczas gdy istotnie prze
wodniczącym Czytelni w roku 1867 był nie p. Ray
ski, lecz dr. R o m a n  P i ł a t ,  obecnie profesor dzie
jów literatury polskiej l.a Uniwersytecie lwowskim, 
jak  to wszyscy ówcześni - Oz,łonkowie Towarzystwa 
zgodn.e zaświadczają. — Podp. Kuiistanty Wojcie
chowski.

„Gwiazda11 urządza przedstawienie amatorskie, 
które się odbędzie w niedzielę dnia 4go grudnia. 
Odegranym zostanie: „Twardowski na Krzenion-
kach44, obraz ludowy w 6 odsłonach ze śpiewami i 
tańcami przez Jana Nep. Kamińskiego.

Główna Wygrana losów wystawy muzycznej 
w kwocie 75.000 złr. padła na seryę 9476 nr. 44, 
druga na seryę 9457 nr. 67, a trzecia na s. 5558 
numer 32.

Numerus clausus w adwokaturze- Z Wiednia
donoszą : W kołach parlamentarnych krąży pogłoska, 
iż w ministerstwie sprawiedliwości pracują nad pro
jektem ustawy przywracającej znowu „nuinerus elau- 
sns“ w adwokaturze. W edług ustawy tej liczba ad
wokatów na każdy okręg sądowy byłaby ściśle ozna
czoną i adwokaci byliby mianowani

Z Koła literacko-artystycznego. Zgodnie z tra-
dycyą Jat ubiegłych urządza Zarząd Koła i w tym 
roku wo wtorek r.j. 6 grudnia rb. w święto patrona 
milusińskich zabawię dla dziatwy.

Członkowie Kota za opłatą 50 out., wstępu od 
osoby1, mog&Jsię zapisywać unjdalęj do poniedziałku 
5 bm. ; dzieci zaś od lat 5 począwszy, mają w to
warzystwie rodziców wstęp wolny.

Tablica pamiątkowa dla śp. Izydora Kopm- 
nickiego. Krakowskie Towarzystwa lekarskie wspól
nie z Akademią Umiejętności i Wydziałem lekar
skim Uniwersytetu .Tagi-llońskiego postanowiło ucz
cić pamięć śp. dra Koperniokiego i w kościele św. 
Anny w Krakowie wmurować tablicę pamiątkową, 
ozdobi.-mą portretom śp zmarłego.

Tablica tuka iuż została wmurowana, a uro
czyste odsłonięcie jej i nabożeństwu, żałobne za spo
ko, duszy śp. dra Kopemiekiego odbędzio się jutro 
w1 sobotę 3 bm.

Tablica jo s t  wykonana z czarnego belgijskiego 
marmuru i ma wysokość 1:30 m. , a szerokości 
(H15 m. ; zdobi ją  portret śp. prof. Koperniekiego, 
pędzla prof. Cynka, wykonany na miedzi, w złoeo- 
liem polu : uprzytomnia 011 w sposób nadzwyczajny
sympatyczne rymy nieodżałowanego profesora. Tablica 
harmonizuje z architektoniczną całością kościoła św. 
Anny, a powaga stylu odpowiada, znaczeniu zasług 
zminlego profesora, jak niemniej powadze instytucji, 
które tym pomnikiem uwieczniły pamięć swego nie
odżałowanego członka.

Dodatki do płac nauezyei li szkół ludowych. 
Na podstawie wyniku p i/ep  owadzonych dochodzeń 
i zgodnie z wnioskami Wydziału krajowego, przy
znała Rada szkolna krajowa dodatki do płac po 50 
złr. rocznie nauczycielom ludowym w następujących 
32 gminach, uznanych za ogniska przemysłu górni
czego : Dźwiniłcz 1 Starania w powiecie bohorodczań- 
sk im ; Jaworzno z Niedzieliskami i Szczakowa w 
powiecie chrzanow skim ; Lacko i Starzawa w po
wiecie dobromilskim ; Borysław i Schodnica w po
wiecie drohobyekim; Glinik maryampolski, Koby
lanka, Kąyg, Libusza, Li inki, Męofna wielka, Ro
pa a ruska, Sękowa, Siary, Wojtowa w powiecie 
gorlickim Łężyriy.-i Harklowa w powiecie jasiel
skim; Myszyn i Rungnry w powiecie kolomyjskim ; 
Bobrka, Wietrzno, Potok, Toroszówka i Węglówka 
w powiecie krośnieńsk. tP-r Leszczowat* i Uhersko w 
p o je c ie  liskim ; Nowosielica i Dżurów w powiacie, 
staromiejskim.

Otrzymujemy następujące pismo.
„Majać zamiar wydania powtórnie moj książki: 

„Geneza i lozwój nihilizmu w Rosyi“, której pierw
sze wydanie w 8 miesiącach do szczętu wyczerpane 
zostało, upraszam najuprzejmiej tych, którzy książkę 
czytali, o łaskawe uwag: i sprostowania, tudzież o 
przysłanie mi — zwrócę je z podzięką — doku
mentów i publikacył odnoszących się do nihilizmu 
w Rosyn. Ks. St. Zułęski, Kraków, pl. Maryacki 7.“

Pomnik Mickiewicza w Rzeszowie. Donoszą 
nam ztamtąrl pod datą 29 listopada. W  sobotę 26 
odsłonięto u nas pomuik Adama Mickiewicza przy 
przy udziale kilku tysięcy1 miejscowej publiczności, 
obywatel twa okolicznego i deputacyi gmin wiej
skich. Pomnik przedstawia się bardzo ładnie, wy
ciosany jest z kamienia ciosowego i ozdobiony z 
frontowuj strony tabl etę z czerwonego marmuru, na 
które, widni*je ustęp z trzeciej części „Dziadów14: 
„.Ja kocham cały naród, cłu;^ go dźwignąćjuszezęśli- 
wić, chcę nim cały1 świat zadziwić44. Piękniejszego 
cytatu chyba nie By to można wybrać. Nad tablicą 
umieszczono bronzowemi loerami „Adam Mickiewicz14, 
co razem nadzwyczaj efektownie wygląda. Na po
mnik wybrano najpiękniejsze w Rzeszowie miejsce. 
W  lecie, kiedy drzewa, które stanowią tło pomnika, 
okryją Esię liściem, widok będzie jeszcze ładniejszy. 
Clio łzi tylko o to, ażeby gmina zechciała utrzymy
wać porządek w trm  miejscu. Tak więc. Rzeszów 
jffi.H drugiciu w Gałicyi miastem, któro zdobyło się 
na pomnik Mickiewicza (pierwszym był Przemyśl), 
podczas gdy1 w Krakowie nie jest jeszcze skończony. 
Podobno kiełkuje u nas myśl wzniesienia drugiego 
pomnika, a luLnowicie Kościuszce, który ze względu 
na zbliżającą się setną rocznicę powstania Kosłunsz- 
kowskic-go, można nazwać bardzo szczęśliwą.

POŹar tartaku. K JJzerniowieij donoszą, iż dnia 
28" z. 111.' 9).tonął w Wikowie górnymi tartak pa
rowy bar. Poppera. Szkoda wynosi przeszło 60.00(1’ 
zł Zapasy drzewa ocalono.

Szpieg. W  Paryżu aresztowano za szpiegostwo 
niejakiego Luskinę.

Zb Stryja donoszą, IŻ tameczna Rada miejska

uchwaliła jednogłośnie w uznaniu zasług bar. Zy
gmunta Romaszkana około odbudowania i rozwmju 
miasta nadać placowi położonemu między budynkiem 
gimnazyalnym a hotelem pod 3 koronami nazwę 
placu „Zygmunta bar. Romaszkana14. Nadto wysto
sowała Rada pismo do bar. Romaszkana, w którem 
zawiadamia go o powzięciu powyższej uchwały 1 
składa mu podziękowanie za jego energiczną pracę 
i starania około odbudowania miasta.

Z Gródka donoszą nam.: Nasze Towarzystwo
pedagogiczne urządza dnia 4 bm. w sali kasynowej 
„poranek Mickiewiczowski44 ze współudziałem artystk" 
lwowrskiej sceny p. Dzirytównej, kompozytora p. W R  
helma Czerwińskiego i chóru śpiewackiego „Echo11. 
Program poranku bardzo piękny i urozmaicony 
obejmuje produkeye muzyczne i wokalne, deklamacye 
i obrazy z żywych osób.

„ Ecó 1“ urządza we czwartek 8 bm. w sali 
Sokoła wieczornicę z nader urozmaiconym programem. 
Czysty dochód z tej produkeyi przeznacza Echo na 
zakupno muzykaliów, a mianowicie śpiewników pol
skich wydanych w Warszawie.

Szczegółowy program podamy później. Ns razie 
wyrażamy nadzieję, że publiczność tłumnie pospieszy 
na produkeye tak sympatycznego Towarzystwa.

Dnia 8 bm. kończy Echo szósty1 rok swego 
pracowitego żywota i pełnej poświęcania pracy oby1- 
watelskiej, tem trudniejszej, że nie mając żadnej 
subwencyi, wszelkie swe potrzeby Echo z wkładek 
członków musi zaspokajać. Sympatya, jaką się cieszy 
E cln  w naszem mieście, tudzież fakt, że będzie to 
■pierwsza, yrodukeya, ja k u  Echo od czasu swego ist
nienia na własny dochód urządza, każą nam przy- 
puszcz ić, że nasze dzielne Eclio uzj'ska pokaźny 
fundusz na tak potrzebne dla swego rozwoju mu
zy kalia.

Cholera. Z Husiatyna donoszą i bin. : W  01- 
chowc.zyku zmarła w ciągu . ostatniej doby jedna 
osoba na cholerę. Nikt więcej nie zacnorował. 
W  Szydłowcach zachorowały dwie osoby w ś r ó d  
objawów cholerycznych. Nikt jednak nie umarł. 
W  Bodnarówee nie zaszła żadna zmiana.

Wiec polski W Berlinie, który odbył się w nie- 
1 dzielę dnia ,57 zm. powiódł się pod każdyTm wzglę- 
| dem wybornie. Wzięło w nim udział przeszło 
j 1 ;>(")() osób, między1 któremi było wiele ze sfer inte- 

ligencyi. Stosownie do programu wiecu przemawiało 
■ tylko dwóch mówców, mianowicie pp. . Euglich i 
j Laszc7.y1i.ski. Pierwszy mówii o ważności 1 znaczę- 
! niu języka ojczystego w ogóie i przy wychowaniu 

młodzieży, drugi dał pogląd na naród i język pol-
i skł pod względem statystycznym. Następnie prze- 
j wodniezący wiecu p. Franciszek Głowacki odczyta!

sprawozdanie z czynności przedsięwziętych dotychczas 
na rzecz prywatnej nauki języka polskiego w Ber- 

| linię,. W  ciągu niespełna roku zebrano i wydano 
I w tej sprawie około 650 marek, złoźonymh głównie 
: ofiarnością tutejszych towarzystw. Ta drobna s u m a  
. jest zupełnie niewystarczającą 1 dlatego też zwrócił 

się przewodniczący do zebranych z wezwaniem, aby 
ze względu na to, że te szkółki, jakie w Berlinie 
istnieją wszystkich dzieci polskich objąć nie mogąi 
rodzice sami o swych dzieciach pamiętali i wieczo
rami w domu uczyli je  czytać po polsku. Przewo- 

j dniczący zachęcał nadto do wytrwałości, tudzież do 
j rozciągnięcia opieki, o ile się da, nad prostym lu- 
' dem polskim, który nieustannie do Berlina n a p ł y w a  
i niestety często zepsuciu między obcymi ulega, za
tracając grunt tak moralny jak religijny.

Izba handlowo-przemysłowa w C z e rn io w c a c h  
uchwaliła wystosować petycyę do M i n i s t e r s tw a  handlu 
o utworzenie dyrekcyi ruchu kolei państwowych 
w Czerniowcach.

Fałszerz pieniędzy Od kilku tygodni już kur
sowały po Lwowie fałszywe banknoty jednoreńskow',i 
dość niezręcznie podrabiane. Policya rozwinęła ener
giczne śledztwo, ale mimo najskrzętniejszych poszi’ 
kiwań nie zdołała wykryć zbrodniarza. Zadanie tj  
ułatwił jej przypadek. W e wtorek wieczorem jakaś 
porządnie ubrana dama kupowała na Krakowskie111 
pomarańcze. W ybraw szy 'kilka sztuk zapłaciła za ni0 
papierowym guldenem. Przekupka przyjrzawszy się 
mu poznała, iż jest podrobiony i narobiła hałasu- 
Na krzyk jej nadbiegli żydzi i odprowadzili 
panią na inspekcyę policyi. Tam podała ona, że się 
nazy w a Anna Nemetzowa, że jest wdową po wach 
mistrzu żandarm ery i mieszka przy ulicy Łycza
kowskiej 1. 58. Zkąd dostała ów fałszywy banknot 
powiedzieć nie chciała, dopiero gdy podczas rewizy1 
znaleziono przy niej jeszcze trzy fałszywe guldeny) 
wówczas przyznała się, że otrzymała je  od sweg° 
lokatora Jana Stanisława Jankiewicza.

Koncypista policyi p Łysakowski udał się 
więc natychmiast do jej mieszkania i zastał fałsze
rza przy1 robocie. Dokonano natychmiast rewizy* 
w jego mieszkaniu i znaleziono 14 fałszywych gul
denów zupełnie już wykończonych, kilka w rob"ocie) 
a nadto dwie lupy, kilka kamieni litograficznych i 
wszelkie inne przybory do fałszowania potrzebne- 
Aresztowano go natychmiast i odstawiono ne policyę- 
Tu zeznał on, i z zwie się Jankiewicz, ma lat 22. 
je s t rei. gr. kat. i pochodzi z Okna. W  roku 1886 
ukończył w Stanisławowie 6 klasę realną, poczeni 
porzuciwszy szkołę utrzymywał się z dyurnum, a 
w ostatnich czasach był dyetaryuszem w Wydział0 
krajowym. Przed mibsiącem stracił posadę, a ni0 
mając środków do życia i zapłacić czem Nemetzo- 
wej za mieszkanie wpadł na myśl fałszowania pi01 
niędzy, tem bardziej, ż« Nemetzowa znajdując się 
również w nader opłakanem położeniu finansowe01 
zgodziła się na puszczanie falsyfikatów w obieg- 
Wymhodziła zwykle wieczorem do miasta 1 kupował0, 
rozmaite wiktuały, za które płaciła fałszywemi pie- 
niądzmi. O zmroku nader trudno było odróżnić j 0

w ie m ej ja k b y  się paliło , w na] ię tę j uw adze 
c a ły  zm ien iłem  się w  slueli, ch w y ta jąc  każde 
słowo s ta reg o  uczonego.

—  C zem uż n ie  zrobisz tego  dośw iadczenia  
n a  sobie sam ym  — zap y ta łem  go z drżeniem .

— G łupstw o  — p rze rw a ł m i gn iew n ie  — 
ja k ż e  m ogę na sam ym  sobie u rządzić  pierw szą 
a hazardów  ną  p róbę, k tó ra  pochłonąć m usi całą 
m ą uw agę  i w szy stk ie  siły- d u ch a  i ciała.

— W  tak im  raz ie  — zaw ołałem  z pośpie
chem , z ry w ając  się z k rzesła  — zrób dośw iad
czenie ze mną,, ja  n ie  chcę um ierać.

Z u s t jeg o  w y rw a ł się okrzy k  radości. — 
W ięc  ty  ch c ia łb y ś?  — z a p y ta ł praw ie' bez od
dechu.

— C hcę — odpow iedziałem  ju ż  zim no. — J e 
s tem  zdrów  i k rzepk ie j budow y ciała, w  życiu  
m ojeia n ie  doznałem  tro sk , n i k łopotów , a w ięc 
ży ję  chętn ie . Je ż e li ty lk o  pew nym  je s te ś  siebie, 
rób co oi się ży w n ie  podoba; j a  n ie  chcę i nie 
pow inienem  um ierać.

— A  w ięc chodź — zaw oła ł z w y razem  n ie
w ypow iedzianej radości w  oczach.— P iję  te n  k ie 
lich  n a  pom yślność naszycn  zam iarów 1 i je s tem  
pew ny, że te n  20 dzień  sierpnia , w  k tó ry m  ob-

iiudziłeś 85 rocznicę urodzin, przysporzy1 ci 
w iek, w iek  dz iesią tek  la t  i będzie n ie jako  ko- 
f js k ą  now ego d la  ciebie życia. O drodzisz się 
j a i  feniks, zrzucisz :ę pom arszczoną skórę s ta r- 
ca, ( lanunedem  cię ot .1 worzę. A  w ięc do 
d z ie ła , naprzód, im ia ło !— R zu c ił tu  pod nogi 
k ie  Lch, k tó ry  z b rzęk iem  rozprysnąć się na

d robne k aw aik i i boso, jak siedzieliśm y przy  
stole, zaw lók ł m nie  do siebie. Skorośm y przy- 
szii do lego dom u, J u a n  M anuel zapalił lampę, 
z rzuc ił z siebie kapelusz i su rd u t, o tw orzy ł 
w ie lką  szafę i w y ją ł z n iej swój ap a ra t, 'sk ła 
da jący  się z drutów 1, m iechów , pom p i b an d a
żów. " P o tem  podw unął jeszcze w yżej rękaw y  
sw ej koszuii, w y su n ą ł łóżko z nyży1 n a  środek 
pokoju, obok n iego  u s ta w ił w ielki, m iedziany  
kocioł i p rzem ów ił do m n ie  po cic lrn

— T eraz  k ładź  się ja k  d łu g i n a  łóżko i an i 
m i n ie  drgn ij.

"Wy jąłem  fa jkę  z ust, i u słucha łem  rozka
zu. J u a n  M anuel ch w y c ił m nie za  puls i ostrym  
lance tem  zrob ił g łębokie  cięcie w  żyłę. U sły 
szałem  p lusk  u p ływ ające j do k o tła  k rw i i wu 
działem , że D on J u a n  k rz ą ta  się około sw ego 
ap ara iu .

U p ły n ą ł d o b ry  k v .ad ran s czasu nim  uczu 
łem  osłab ien ie  z u p ły w u  k rw i. R o zd rażn ien ie  
wy-wołane .-dlnem w in em  zn ik ło  bez śladu, a 
z n iem  tak że  i m e en tu zy as ty czu e  p o ryw y  do 
życia. A  je d n a k  i w tem  strasznem  om dleniu  
n ie  m ogiem  się pozbyć dziw nej, p iekącej c ie
kaw ości, co też  ze m n ą  D on J u a n  zrobi O ba
w y  n ie  odczuw ałem  zgoła, gdyż, ja k  się rz e 
kło, u fałem  m u zupełn ie  i w ierzy łem  w eń  ja k  
w  n ieom ylną  w yrocznię . O n zaś zb liży ł się do 
łóżka  i po łożyw szy  palce n a  m em  ręku , bad a ł 
uderzen ia  pulsu. — Jeszcze  — rnów ił sam  do 
siebie, jeszcze w ięcej.

J a k  d ługo  to  w szystko  trw ało , n ie  w iem ,

lecz 1111 się zdaw ało, że w ieki Ubijają. Uzułom 
już w ielki b ra k  s.ł, n ie m ogłem  ju ż  się p o ru 
szyć, a choć dręczyło  m nie p iek ie lne  p rag n ie 
nie, je d n a k  m im o usiłow ań n ie  zdołałem  zdo
być się n a  ty le  sił, żoby'V;lioć jedno  słowo po
w iedzieć. L eżałem  n ieruchom o jak tru p  bez 
życia, s łuchając  m onotonnego p lusnu  coraz s ła 
biej sączącej się krw i, boi dodać należy , że me 
zmymły1 a zw łaszcza słuch i w zrok n a b ra ły  j a 
k iegoś zao strzen ia  i egzallaey i.

— D ość! -— p o w ied z irł w końcu D ou J u a n  
p rzy k ład a jąc  n a  ran ę  jak iś  p la s te r d la  za tam o
w an ia  k rw i. C hw ilą p a trz y ł na m nie m ilcząco, 
Jiotcm zan u rzy ł w wodz.ijp ina lą  gąbkę, o tw o
rzy ł u s ta  i w ep ch n ął ją  mi głęboki) w gard ło , 
pom agając sobie p rzy tem  łyżeczką. N astępn ie  
za tk a ł m e o tw o ry  nosow e m okiem  suknem , co 
n iezm iern ie  u tru d n iło  mi oddćciuuile. .Stan mój 
b y ł n ie  do opisania.

M iałem  uczucie, jakbym  by ł zupełn ie  bez
cielesnym . ty lk o  w g łow ie  ezuhun ciepło i ż y 
cie. W k ró tc e  potem  zdaw ało  się mi, że jakiś 
s tra szn y  c iężar spad ł m i n a  p iersi żeb ra  w y 
g in a ły  się, jaK by za chw ilę  m ia ły  popękać, 
b rak  oddechu  tra p ił  m nio  nieznośnie.

U derzen ia  serca b y ły  ta k  g w ałtow ne , że 
je  sam  d o b itn i?  słyszałem , w  g łow ie  czu łem  
szum  ja k iś  i zam ęt.

J u a n  M anuel s ta n ą ł znów  przedem ną, b a 
daw czo p rz y p a try w a ł się w yrazow i m ych  oczu 
i p rzem ów ił łag o d n ie :

S łyszysz  m nie i rozum iesz! C ierpisz, ale

ty lko  k ilk a  sekund  cierp ieć będziesz. Je s te ś  
b lisk im  śm ierci, ale  n ie  um rzesz. P rzeb y łeś  co 
najcięższo; a te ra z  n a  m n ie  kolej zac ie rać  się 
do na jtru d n ie jsze j części operacyi. P o trzebu ję  
do tego  siły  i spokoju , a w ięc m uszę się! 
w zm ocnić.

N ala ł sobie pe łn ą  szk lankę w ina, w y ^ ił 
ją  duszkiem  i w yszed ł z pokoju.

W raca jąc  n iósł n a  sw em  ręk u  m ałe  uro- 
czej p iękności ćehłopię w w ieku  la t  m niej w ię
cej czt.e ech. B y ł t.o jeg o  w nuczek ; m aleństw o, 
m e m ające pojęcia co się dzieje, spało  w  n a j
lepsze zw iesiw szy  sw ą kędzierzaw ą g łów kę 
z ram ion  dziadunia . D 011 J u a n  położył w nuczka 
obok m nie n a  łóżku 1 z pow agą zak reślił nad 
jeg o  g łow ą znak  k rzyża.

-— U krad łem  chłopca — pow iedzia ł — i n ik t 
n ie  w ie, n a  00 je  w łaśc iw ie  chow ałem . L ecz 
n ie  m yśl, żeby  m u się m iało  dziać  coś złego. 
W  p rzeciągu  ośm iu dn i sam a n a tu ra  nagrodź 
mu u b y te k  krw i.

T ran sfu zy a  k rw i ta k  ja k  ją  znano  d o ty c h 
czas by ia  n iezu p e łn ą  i n ie  m ogła ob iecyw ać 
w ieli ich  rezu lta tów , g dyż  p ow ietrze  m iało  p rzy 
stęp  do k rw i. T y lk o  j a  po trafię  przelfcć krew  
gorącą , czystą , p e łn ą  sił i ży c ia  w p ro st z tę 
tn ic  dziec ięcia  do tw eg o  serca. Tw a k rew  ze
p su ta  p rzez g rzech y  i nam ię tn o śc i 85-let.niego 
zycm  ro zk ład a  się o t tu  w  ko tle , a w ży ły  tw e 
w p ły n ie  obfitą  s tru g ą  k rew  dziecięcia zdrow a, 
św ieża i  czysta . W iem , że lekarze  śm ieją się 
z tran sfu zy i k rw i, ale śm iać się im  wolno, by

leb y ś ty  p rzeżyw szy  jeszcze je d e n  w iek  z nich  
się m ógł zaśm iać.

M ów iąc to , zdjął ze s to łu  ów  zagadkow y 
a p a ra t i naokół m ej szy i n a w in ą ł b an d aż01 
T ak  same z ro b ił i z dz ieck iem  leżącem  obok 
m nie  n a  łóżku. P o tem  do b y ł z ty g la  nieco oi0'  
innej m aści, n ac ie ra jąc  n ią  szyję m oją i cztero 
le tn ieg o  dziecka, a  na  siln ie j w m iejscach  okoł° 
k rta n i.

M m jsea te  po łączy ł za pom ocą ja k ie jś  ru 
ry , m ającej n a  obu końcach  coś w  rodza ju  pł®' 
sk iego ostrza.

N ag le  sza rp n ą ł d ru tem  przeełiouzącyń1 
przez środek  te j cew ki, a  j a  w  te j ch w ili uczu
łem  ta k  gw ałeow ny ból w  szyi, że aż zam ro
czyło  się m i iv oczach. D ziecię leżące obol 
rzuciło  sit gw ałto w n ie  i w ydało  lek k i okrzyk 
boleści. W ięcej n ie  w iem  nic, bo om dlałem  z11'  
pe łn ie  i w  om dlen iu  m iałem  w rażen ie , ja k b y 00 
się pog rąża ł w  o tch łań  czarn ą , ro zp ty w ał się 
w u lC ość i m głę.

.'jccz k iedym  rzyszeu ł do przytomność*) 
u jrza łem  już D on J u a n a  zacierającego  z rad 0' 
ści ręce  i w ołającego ja k b y  w upo jen iu  

— B ije  m u  s e rc e ! b i je ! A  więc n ie  n a  da0' 
ino pracow ałem  ła t  dw adzieścia , zw ycięstw 0 
p rzy  m n ie ; jiow ietrzo  nie- doohodzi, a  Więc PA' 
konałem  przesądy  m ed y cy n y , lękającej się 
o g n ia  śm ia łych  w ynalazków .

(Dokończenie nastąpi).

J
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°d pieniędzy prawdziwych. Nemetzowa twierdzi, iż 
w ten sposób wydała kilkadziesiąt guldenów. Jan 
kiewicz zaś utrzymuje, że sfałszował najwięcej 20 
sztuk Co do sposobu podrabiania nie chciał udzielić 
Żadnych wyjaśnień. Policya ukończyła już swe 
przedwstępnie dochodzenia i dziś Nemetzowa i Jan 
kiewicza oddano już w ręce sądu karnego.

Mimo fałszowania pieniędzy Jankiewicz był 
i  wielkiej biedzie. Gd}7 go aresztowano nie miał 
W co ubrań się, aby pójść na polic.yę. Dopiero mu- j 
siano pozyczyć chustki i otuliwszy nią jSgo, zawie
ziono go na policyę. .-(Gharakterystye/znem jest to, iż 
Jankiewicz zapytywany o powód, który go skłonił 
Jo fałszowania pieniędzy7 odpowiedział, „iż dążył do 
szlachetnego celu, a więc nie przebierał w środkach“. 
Z dochodzeń jednak --okazuje się, że do czynu tego 
skłonią go nędza.

Falsyfikaty robione przez niego nie są udatne. 
W yglądają jakby były długo używane i są za
mazane.

Śmiertelny pojedynek- Z Lipska donoszą, że 
dińa 27 z. m. odbył się w pobliskim lasku pod 
miastem pojedynek na pistolety między dwoma mło
dymi medykami. Przyczyną była zwada, jaka; się mię
dzy oboma wywiązała w jednej z; lipskich kawiarni
0 kelnerkę, tam usługującą. Warunki pojedynku 
kyły bardzo ostre, między innymi odległość ozna
czono na 10 kroków. Jeden z zapaśników dr. F ry 
deryk Przjwembel z Byczyny na Górnym Hzlą/.ku 
(a więc Polak) padł zaraz przy pierwszej wymianie 
kul, gtlyż kula przeszyła mu lewą lędźwię i uszko- 
•dziła-słabą część ciała. .Ugoizony, w kilka minut 
Wyzionął ducha. Przeciwnik, medyk Balark zgłosił 
się natychmiast, sam do proknratoryi. Podohnoś obaj, 
pojedynkujący się przebywali podczas cholery w 
Hamburgu i wiele dobrego zdziałali.

Z Przemyśla piszą nam : Jak  w innych mia
stach, tak i u nas obchodzono uroczyście i w uale- 
tytoni skupieniu rocznicę li -,t,opadowego j owstaniu. 
Młodzież rękodzielnicza urządza w sobotę nabożeń
stwo żałobne za poległych w roku 1831 , a wie
czorki ze stosownym programem odbyły się już w 
„Gwieździe11, w  „'Czytelni n aukow i/1, w żeńskiem 
semimuyum naućzyeielskiem i w Kasynie miesz- 
cznńskicin.

Bardzo przykry i niesmaczny dyssonnns sta
nowiło robotnicze , socyalistyezne Towar/. „Siła", 
które w ten dzień nrządziło wieczorek z tańcami. 
Panowie z „Siły“, mający daleko idące pretensje 
do przekształcenia społeczeństwa postępkiem tym, 
obrażającym naród cały udowodnili , jak mało mają 
Wyrobienia moralnego i zdrowego rozsądku.

Z pod Borszczowa nam donoszą 29 z. m. . 
Od soboty przeszłego tygodnia odbywa się w Biłczy 
■®isya duchowna 0 0 . Bazylianów, którą kieruje ks. 
Łomnicki. Pomimo siarczystego mrozu lud garnie 
Mę na misyę tłumnie, nawet z sąsiednich wiosek,
’ słucha Słowa Bożego pięć godzin dziennie z całą 
Uwagą. Ale też przyznać trzeba, że.-Ojćowie mi- 
syonarze głoszą swe kazania pod każdym wzglę
dem znakomicie. Tak wielce budująca treść, jak 
piękny układ, nie mniej zaś i czysto narodowy język 
Uie pozostawiają nic do życzenia. Okoliczni księża 
gorliwy biorą w misyi udział. Dziś t. j. we wtorek 
rozpoezęto św. spowiedź, przy udziale 8 księży spo
wiedników, nie wliczając w to ks. Misyonarzy. Praw 
dziwe uznanie, a od ludu naszego podziękowanie na- 
mży się ks. Leonowi Sapieże i księżnej, jak i miej
scowemu księdzu proboszczowi, za urządzenie tej 
ńiisji. lYlisya z Bilezy udaje się w piątek do Bor- 
Szczowa. As. A. H.

Z Gorlic piszą nam: Za staraniem kierownika
Szkoły przemysłowej pana Karola Sltwarczewskiego, 
°dbył się dnia 27-go listopada b. r. w naszem mie
ście uroczysty wieczór z nader urozmaiconym pro
gramem, ku uczczeniu pamięci nieśmiertelnego wiesz- 
cza Adama Mickiewicza.

Licznie zebrana publiczność miejscowa i oby
watele z okohey, złożyli dowód, że pamięć i yacść 
dla wieszcza nie jest im obojętną.

Amatorkom i amatorom, nie szczędzono też 
dobrze zasłużonych oklasków za umiejętnie wyko
nane utwory. Słowo wstępne i odfeayt, który wy
głosił p. Karol Skwarczewslti, ogólnie się podobały, 
»o temat był zajmujący, a treść obfita.

Również i reszta programu, na którą złożył 
się śpiew solo i chóry, gra na cytrze, deklamacyc,
1 t. p. obudziły powszechne zainteresowanie.

Ogółem wrażenie wieczorku było podniosło, 
nastrój poważny, a słucliacze opuścili lokal szkoły 
przemysłowej z wdzięcznością dla inieyatora tego 
wieezirku, który nie szczędził trudów, aby publiczność- 
jak najmibze odniosła wrażenie.

Dochód wynoszący przeszło 200 złr. przezna
czono na sprawienie odzieży uczniom szkoły prze
mysłowej.

Jak długo żyją przecinki choleryczne ? Pe
wien doktor niemiecki, niejaki Uftblman, badał za
chowanie się bakcylueów cholerycznych w wodzie, 
W mleku, na chlebie, maśle, pieftz nem mięsie , wę- 
dzoLych rybach, na owocach i jarzynie, na papierze, 
korespondentkach pocztowych , na pieniądzach , na 
muchach i na swoich własnych rękach.

Rezultat jego badań jest taki :
W  wodzie żyją bakcylusy dzień, dwa, a na

wet pięć i sześć dni. Jeżeli temperatura, osiąga 19 
do 21 stopni, wtedy w ciągu piei-wsa^ch '15 lub IG 
godzin bakcylusy mnożą się. Dodać trzeba, że Uifel- 
man urządzał swój eksperyment w wodzie z zatoki 
Rostok, w Niemczech półuc nych.

W  mleku od krowy mogą się bakcyle 'Utrzy
mać pi’7.y życiu przez jeden albo dwa dni i to na
wet wtedy, gdy mleko zaczyna się robić kwaśnem. 
Podobnie jak  we wodzie ^także w mleku mnożą się 
bakcylusy przez piorwszy< b 12 do IG godzin, jeżeli 
temperatnra wynosi około.20 stopni

Na kromco świeżego żytniego- cbleba , jeżeli 
nie jest w nic zawiidęta, żyją bakcyle choleryczne 
najmniej jeden dzień, jeżeli kromka jest zawinięta 
W papier, w takim razio żyją bakcyle dc* trzech dni, 
jeżeli zaś włożymy ją  pod klosz szklany, to tam one 
Wy trzymują nawet 'tydzień.

Na powierzchni starego masła utrzymują się 
bakcylusy 4 do G dni przy życiu, wewnątrz masła
prawdopodobnie tylko dzień albo dwa.

Na piouzonem mięBie, jeżeli t* mięso zabezpie
czone jest szklanym kloszem przed wyschnięciem, 
egzysteucya ich trwa Bjdni, zaś na wędzonych śle
dziach przykrytych kloszem żyją około 4 dni.

Na owocach żyją 24 do 30 godzin po przy
schnięciu , pod kloszem cztery dni ; na świeżych 
kalafiorach stosownie do okoliczności dzień, dwa al
bo trzy.

Na zadrukowanym papierze zamkniętej książki 
trzymają się przy życiu najmniej niednmaśc.le go
dzin , na papierze listowym, włożonym do koperty 
23 i pół godziny, na kartach pocztowych 20 godzin 
po przyschnięciu.

Na miedzianych i srebrnych monetach, oraz na 
płytach mosiężnych w przeciągu 10 lub 30 minut 
po przyschnięciu giną już bafefylut/.

Na surowych materyach wełnianych i płó
ciennych żyją rozmaicie, przeciętnie jednak od je
dnego dnia do czterech. Na materyach wilgotnych 
2yją znacznie dłużej, bo aż do 12 dni , a nawet i 
dłużej Go więcej , na wilgotnych płótnach mnożą 
się nawet.

Nareszcie na ręce ludzkiej , gdy jest micha, 
bakcyl jest w stanie żyć tylko godzinę.

Pokazuje się tedy, żo przecinki cholery, zne są 
odporniej usposobione i dłużej zachowują swą egzy
stencję, ni-ż myślano.

Śt,” n powietrza. T e ra fn  >tr - 1 Reanm.
BjKjim tr 758. 8 pada. Rano było pogodnie, po połu
dniu padał śnieg.

Zmarli. Adam lir. Łoś, umarł w wiiii Dębnikil r -
za Wisłą pod Krakowem. Sp. Adam Łoś pisywał 
nowele, i rozprawy, a jego syn W iueenty i córka 
baronowa H&uen (Aleesjj zajmują wybitne stanowi
ska. w naszej !ifcerat.un®| beletrystycznej. -  Helena 
z Bzowskich Młodecka, córka Bronisława i Leonii 
ze Stadnickich Bzowskich, żona właściciela dóbr 
Wilczkowi ę, w Królestwie, umarła w Drogini. — 
W  Irkuckp,- wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie Mikołaj W itkowski z W itebska, na Litwie. 
Syn biednego organisty, pracą długoletnią zdobył 
wykształceni 3, a będąc kustoszem po śp. Czerskim 
w Muzeum geograficznym w Irkucku, l3St nieraz \Y_y- 
syłauy dla poszukiwań ari Geologicznych * relacye 
z tych wycieczek drukował w oddzielnych pnblika-j 
cyacdi, Jrtóre -zwróciły uwago archeologów.

Dziwni mężczyźni.
— (-i mężczyźni dziwni są doprańdy! Tle razy 

mój maż wyjnil zje, to w każdym liście przysyła mi 
tysiące pocałunków, a jak jest w domu, t,o nawet, 
jednym całusem mnie me obdarzy...

Ttb-łr, B iftfew  piątek (dnia 2go gmdniąjj 
V. teatr?, hr. Skarbka ■:> go b: i nie 7mej wie .zerem : 
„Nasze anioły11, koraedyu w 3 akt.T/h Michała W o
łowskiego — J u t S  w sofcptę (dnia ogo gni hiia) : 
po raz czwarly „Gorąca krew11, wodewil w 3 ak- 
Jżjirłą, a 7-tniu odsłonach 1 j*\Krenna i K. LindaiJa, 
z muzyką Hugona Schenka.

L ite ra tu ra  i Sztuka.
* Opera- Wczoraj r  zpoezęto „H alką11 Rezon ope

rowy, który wnośfec jjo początku zapowiada się bar
dzo dobrze. :• Njidewszystko oieszym sie siłą taka 
jak j). M ysznga; w nim nareszcie zyskał Lwów 
śpiewaka, który posiada warunki partemu. by nam 
dać jasne wyobrażenie, co tenorzysta obdarzony ta
lentem, inteligencyą muzyczną i smakiem - w operze 
zdziałać może. Ząi;az od pierwszej chwili nawiązuje 
on z publicznością śeis węzeł duchowy, gra na jej 
uczuciach, zapiała i porywa ja.

Obok niego stanąć może godnie nasz dawny 
znajomy p. Jeromin, lżejszy w głosie niźli w ru 
chach, trochę za wygodny, ale sympatyczny, a w wy
konaniu sumienny artysta.

Pani Kasprowiozowa wśród tej dobranej pary 
znalazła się bardzo dobrze na swem stanowiska. 
Śpiewała jak  zawszeć doskonale, grała z przejęciem 
się i potrzebnym temperamentem, ni(e też dziwnego, 
że zbierała linearne oklaski.

Wczorajsze przedstawienie może być miarą 
przedstawienia „H alki'1 podczas wystawy muzyczno- 
teatralnej w W iedniu i może wykazać, że wypadło 
ono przyzwNćie. ChóryjSpiewały bardzo dobrze, a 
co rzecz u nas niebywała, brały udział w akeyi; re- 
żyseiya odznaczała się starannością, słowem przed
stawienie posiadało już pewne cechy europejskości. 
Że opera nie zrobiła w W iedniu wrażenia, to raczej 
wina przestarzałej, jak  mówią, muzyki ijbraku w niej 
nowszych efektów scenicznych i orkiestralnych. Li
bretto słabe, bez akcyi, o ozem już nieraz na tem 
miejscu wspominaliśmy, nie zdołało -również ani in
trygą, ani sytuac-yą zająć.t ' M. Sołtys.

* Mliza kalendarz na rok 1892, wydany stara
niem Tow. wzajemnej pomocy artystów sceny skarb- 
kowskiej.

P. L. G. Dziubiński we wstępnym wierszu 
sw .tym kalendarzu, zastanawiając się jak  to w na
szych czasach muzy podupadły, kończy następującą 
zwrotką ’

Za pięćdziesiąt może nabyć-. centów7
/  muz dziesiątą pań ozy to arendarz,
Rok wysłuży md — luft. sentymentu,
Bo dziesiątą-  muzą ton kalendarz.
I  ma słuszność, zalecając ten kalendarz, bo 

gdy dziewiątka grecki* h muz eoraz bardziej -więdnie, 
'j,ta dziesiąta" rozwija się, pięknieje, węliodzi w gra
nice panowania wszyStlchli swych dziewięciu sióstr 
i z powodzeniem ratuje ich chwałę.

Nie będziemy mów ili o wj bornej części infor
macyjnej Legojhalendarza, zazna aiffi) ze część lite
racka, starannie opracowana, może poszczycić się 
firmami autorskiemi, które zamieściły tu swe dotąd 
nigdzie medrnkowaine (rzecz nadzwyczaj rzadka w 
kalendarzach) utwory. Mamy3 więc humoreskę G. 
Blizińskiego '„Romans za kulisami11, Z. Sarneckiego 
„Doleio11, czwarty akt z dramatu Br. Komorowskiego 
,(Cromwell11, wiersz Jana Kasprowicza -,-Ś2um drzew11 
i wielu innych. — N adto mamy w7 tym kalendarzu 
cztery życiorysy z portretami: Blizińskiego, panny 
Marcello, "Maścagniego i Loli Both.

W  dziale ilustracyjnym mamy dwie wyborne 
reprodukeye: A. Grottgera „Modlitwa przód bitw ą11, 
i P. Stachiewicza „Błogosławieństwo ju-zed bitwą.11

„Mały Światek'1, ilustrowane pisemko dla dzieci 
wychodzące we Lw-owie, ąawiera w numerze z 1-go 
grudnia j-omnaite interesujące aitykuliki. Sw. Miko
łaj zbliżający się z podarkami dla dziatYiW,* dał te
mat .-.p. Jadwidze Z. do napisania prześlicznego 
wieiezyka. Po nim idzie dalszy > ciąg pięwieśei 

J,Na Jasnej Górze11 i zajmującego szkicu histo
rycznego 'fr0' odkry.oiu Ameryki jL, wreszcie dokoń- 
,czonie j)i'zedzi\vnej „liistoryi sznura pereł!1. W oso
bnym artykuliku odzywąisię łe jak to rk a  „Do dzieci11 
zachęcając do składek dla ybiedueg.0 chłopczyka. 
Z drobiazgów zawiera M uły Su:i<tfek wierszyk Zolii 
Grynbcrgowej „Szczęśliwi11, Zagadki, Kęzwiązania za-' 
gadek, Listy do czytelników, n w dodat!;ri dalszy 
ciąg powiastki „Bez rodziny11.

gicznej i nies|3odziew7anej śmierci, B isik i ]-ospie- 
szyła „poślubić11 dowódzcę okrętu, na stacyi Ekwa
dor wszakże wybuclił z powodu nioj zacięty spój-. 
Wszysfy biali, a było ich pięciu, chcieli ją  mieć za 
żonę, i nieboraczka nie miała nawet prawa brać 
udziału w- tych układach. Pao de van Gele rozstrzy
gnął oc;zyw7iśoie kwestyą na sw7oią korzyść, utrzj-- 
mując, że jest najstarszym członkiem wj-prawy i 
może tej kobiety potrzebować* w wyższem Kongo 
jako tłómacza. Dla wynagrodzenia zaś ,jm małżonka ! 
dał mu sw7oją własną czarną żonę, kt.ó ą kupił od 
Stanłeykw.a uO funtów.

Po kilku dniach pobytu w Bangali pan van 
Gele wyruszył, celem spełnienia swego polecenia. 
W  Bo.-ioko, gdzie stanął w połowie stycznia, Moha- 
madi, chłopiec kupiony przez Stanley’a w roku 1883 
od Arabów i darowany panu van Gele, odnalazł 
swoich rodziców i uciekł do nich. Nie mu to nie 
pomogło. Był wJasnością van Gelego i sprowadzono 
go przemocą. Teraz wszakże powstały trudności ze 
strony jjjuiłtaiia Zanzibaru,--, który wówczas panował 
jeszcze nad Afryką wschodnią do jezior. Sułtan 
wysłał rippu Tipa z 3000 Arabów7, łiy w7 jego }mie
niu objąć: w posiadanie cały okręg. Nadto wydał 
Tippu Tipow-i surowy zakaz sprzedaw7ania białym 
kości słoniowej i niewolników, tak, że pan ran Gale 
nie zdołał wykonać rozkazów swego angielskiego 
pnłkowmika. Ów zwierzchnik, dzisiejszy jenerał sir 
Francis de Winton, jest obecnie jednym z najgor
liwszych członków towarzystwa antiniewmlniczego. 
TSlie udało się tedy panu \an  Gele kupić żądanych 
200 niewolników i musiał powrócić z 10 kobietami 
i jednym młodym niewolnikiem, którego mu dał na
czelnik stacyi w7 Stanley Falls, oraz z jedyną dzie
wczyną, jaką mu dał Tippn-Tip w zamian za broń 
i 300 nabojów/. W krótce'potem  jirzyhyi jian van 
de Gele do Europy i otrzymał order.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 30 lG topada.

(Z). P rzeb ieg  d z is ie jszeg o ''ta rg u  w  niezem  
nie  ró źm ł się od w czorajszego: ta  sam a £ ta-
g iiaoya i w strzem ięźliw ość, sp e k u la c ji p rzy  
silnej R e s z tą  te n d e n c ji .  N ieko rzystn ie jszą  b y ła  
sy tuaoya  dzisie jsza  od w czorajszej o ty le , źe 
ta rg  be iński, k tó ry  w czoraj idąc za im pulsem  
naszęj g ie łdy , zachow ał dość p rzy jazn ą  fizyo- 
gnornię, dzisiaj n iepoko ił się w idocznie  p rze s i
len iem  w e F ra n c y i i a rb itra ż  u sk u teczn ia ł na  
rach u n ek  B e rlin a  dpsyć znaczne sprzedaże. 
G otów ki było  n a  ta rg u  dużo i dostać ją  m ożna 
by ło  poniżej u rzędow ej sl npy b an k u  austro - 
w ęgierskiego. R e n ty  i papnery bankow e sk u t
k iem  s ta g n a c j i  n a  ip h  ta rg u  s tra c iły  cokol
w iek  u a kursie , p o sunę ły  się zaś w  gópęL p a 
p ie ry  p raeniysłow e i kolejow e.

Izb a  g ie łdow a w ied eń sk a  s trac i sw ego 
d ługo le tid eg o  prezesa p. M illera v. A ichholz, 
k tó ry  zostan ie  w iceg u b ern a to rem  b an k u  au- 
stro -w ęg iersk iego  w  m iejsce zm ailego  n ie d a 
w no p. Z im m erm anna.

O sta tn ie  n o tow an ia  :
K rc d 37ty  au^tr. 815 75, w ęgiersk ie  363 '—, 

A rg lo b a n k i 15075, TJniony 237'25, B an k v e re in y  
114'— , Iian d e rb an k i ‘22ŚJ50, L u d w ik ’ 216'25, 
C zern iow ieckie  245'6Ó, R e n ta  pap iero w a ' 9770 , 
s reb rn a  97'40, au s try a c k a  zło ta  115'40, p ap ie ro 
w a 100'50. w ęg ierska  zło ta  113'50, pap ierow a 
100'50, d u k a t 5'66', 20-franków ka 9-5G— , m a r la '1 
1 1 7 6 —, ru b le  l '1 7 3/j.

§ Targ na nierogaciznę. N a w tfrk o w y  ta rg  
w W ied n iu  dow ieziono 950 sz tu k  galicy jsk iej 
żyw ej n ie rogac izny , płacono 36— 40 zł.; za to 
w a r p rzed n i 4 0 —42 zł. za  100 kilo  żyw ej w agi.

Telegramy „Przeglądu14
Wiedeń 2 g ru  !nia (pryw .) D eb a ta  nad lun  

duszeni dyspozycy jnym  nie  skończyła  się na  
wczorajs/.ern posiedzeniu, g dyż  p  B ianch in i 
p rzem aw iał aż trzy  godziny  N a dzisisjszem  po
siedzeniu  przem aw iać będą p'p. Jaw o rsk i, Ho- 
lien w arth  i lir. Taaffe. P  Ja w o rsk i zloż}7 m ie
nieni Koła Polskiego ośw iadczenie, iż P o lacy  

i sio ją na tern -samem sianow iaku, k tó r# łza ję l na 
pojfżąt ku  obecnej s e s y i , t. z iż n ie  łącząc 
się w ścisły  sojusz z żadn.eui sftr«nuictwcm , trz y 
m ają  się po lityk i wolnej inki i gotow i są p ra 
cować w spólnie z wszh&tkmłrni um iarkow aneini 
s t-onn ic tw ain i około ui-zeczy w iątu ien ia  p rog ram u  
m ow y tronow ej.

Z m lodoczecharni nie u d a je  się Kolo 
poiskie w żadne rokow ania i nic wyjdzie z nim i 
w żaden  zw iązek, bo sto ją tem u  nĄjprze&śkodzie 
russófilskie a sp ira c jo  tegojg tro iin ictw ó, objau  ione 
podczas o sta tn ie j se»yi d e le g a c ji. — K ryzis 
obecna w żaden  sposób nie może z-akończyć 
się zw ycięstw em  le a ic y ł G dyby  ndalo się je j 
p rzy  potnooy m lodoczechów , lieut-cdinat.ionałó '/.7 
i Kiffcjfseiriitów -‘zebrać większość! przaciw  Ihndn-

p o r  u s z y  ć k w e s t y  ę o d b u d o w a n i a  P o l 
s k i ,  a b y 7 od r_i e ś ć? z w y  c i ą s t w

Madryt 2 grudnia,. P rzed  gm achem  m in i
s te rs tw a  sp raw  w ew nętrzny '' h u rządzono w czo
ra j dem ousi rac-yę n a  ±_or,:yś-ć złożonego z u rz ę 
du b u rm is trza  M h-d^tu .

Paryż 27gi'ndnia. U w ięziony tu  ^.tfwnego 
Ni u eca  podejrzanego  o ^zpi- go-tw o i zabrano 
w jrg o  miepzlcamii c5łw ą kore. ipondencyę. — 
W jio lięy i oświadczyłńw'.c7:h':'vvi(>ki|ż e  nazyw a się 
Ł u  kina.

Londyn <2 g rudn ia . N ajw yższy  try b u n a ł od
rzu c ił odw ołanie się a n a rc h is ty  F ra n g o L  p rze
ciw  w ydań*u go F ra n c y i.

Rzym 2 g ru d n ia . N a w czorajszem  posie
dzen iu  sen a tu  w niósł sen a to r G u arn eri in te rp e 
la c ję  w- sp raw ie  n o m in a c ji  senato rów  Nu w n io 
sek p rezesa m in is tró w  odroczono d eb a tę  nad 
t,.\ in te rp e lacy ą . P rezes g ab in e tu  Gicli-tti ośw iad
czy!, że przedw czorajsza, u ch w ała  sen a tu  u n h -  
w ażniająoa nom inacyę by łego  depui uwarwgo 
Z uccaro  senatt/fe tn , wkłada, na  rząd obow iążak 
zastaao w ieu ia  się poważni/* nad  tą, kwestyą,,
do ty k a jącą  jed n e j z r a j  w ażniejszych  p re ro g a 
ty w  korony7.

Budapeszt 2 g ru d n ia . Np.yszośó W ackr-rle- 
go dano^ w czóraj w  ka.-ynń krajow ym  ban k ie t, 
podczas k tó rego  b y ły  prezydent, sejm u wągier - 
^kiogĆi Pec-hy (wniósł to a s t na  eześS k ró la  W ę 
gier. P re z y d e n t k asy n a  R ev iczk y  ŚeŚstowsł na  
jckeść W eckerlego , zaznaczając, iż jem u  zaw dzię
cza s ta n  średn i swój rozw ój. ‘W ysoko podniósł 
ta.kżęW.jcgo zasługi około rozbudzen ia  uczucia  
w olności n a  W ęgrzech . O prócz tego  w znosili 
jejKseza to a s ty  n a .c z e ść  W eckerlego  P echy , S te 
fan  Iiaro.lvi, A lb e rt A p p o ry i i Ugr<yn.

Papyż 2 g rudn ia . T w ierdzą  tn , iż k o m is ja  
śledcza p a rlam en tu  za ła tw i zapew ne z końcem  
te g o  ty g o d n ia  sw e p race n ad  sp raw ą panam - 
ską. D la  teg o  ijeż B rissen  u tw orzy  sw ój g a b i
n e t dopiero  po dw óch lidtó trzech  dniach .

Moiiachium 2 g ru d n ia . K siążę  K a ro lą  d ru g i 
syn  księcia L u dw ika , podczas nieobecności ro 
dziców7 opuścił M onachium  i d o tąd  n ie  w rócił. 
Z apew ne u d a ł się na  wyc-ieczkę w7 góry. 
W k i ó tce spodziew ają  się jego  pow rotu .

Wiedeń 2 g ru d n ia . P osiedzen ie  Iz b y  po
słów. N a  ław ie m in is tró w  są wszyscy7 członko
w ie  ęzabinetu.

P re z y d e n t Sm olka poś w ięca go rące j słow a 
w spom nien ia  'ł&ip. A lfonsow i ^C za jkow sk iem u , 
poczeni izba przechodzi do dalszego c iągu  de
b a ty  budżetow ej, m ianow icie  do dysk u sy i nad  
„ funduszem  d y sp o zy p y jn y m -1.

P. J  a w o r  .1 k  i ośw iadcza im ien iem  P o 
laków , ze będą g łosow ali za funduszem  dyspu- 
zycy jnym , gdyż chcą u trzy m ać  d o b ry  stosunek  
z rządem .

D zisiejszo p>rKe_śileni9 w y n ik ło  zdaniem
m óweya w sk u tek  . n iepo rozum ien ia  m iędzy  rzą 
dem  a lew icą , pow stałego  rzekom o sląd , że
rząd  n ie  d o trzy m ał sw oich zobow iązań. J e d n a k 
że o ja k ie j^ n ie n a w iś c i  rząd u  do lew icy  m ow y 
byt: n ie  może. Doi' u tw o rzen ia  w iększości po
trzeb a  cz te rech  g łó w n y ch  w a ru n k ó w : 1 . p ro 
g ram u , n a  k tó ry b y  w iększość jńę godziła , MB 
rów ncr/.ędności s tro n n ic tw  tw orzących  w iększość 
.................  u* '
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vt jększo-3. dok ładnego  cy trow ego  oznaczenia  
ści i 4, że n ikom u n ie  m oże być zabrouionem  
należen ie  do w7ięl:szo£c:, jeżeli na  p ro g ram  je j 
sitę zg ad za .ę jO k lask ,).

M ów ca opow iada, jak ie  d o tychczas rob io 
no usiło w an ia  wr celu s tw o rzen ia  w iększości, 
p rzy p o m in a  co js ię  sta ło  w/tedy7, gd-y zan iechano  
u ch w alen ia  ad resu  kończy  te in i słowy7:. „P o 
lacy7 zachow ują w o lną  rękę, a to  d la  ^pomyślności 
i dobra krajów  rep rezen to w an y ch  w  tej izbie i 
należeć będą sta le  d o le j  w iększości, k tó ra  postawu 
.sobie za zadan ie  w y k o n an ie  p rugram u, wy7powi<i- 
dziariógo w  m ow ie tronow ej. K y w e  oklaski, 
hr. T aa iie  b ije  b raw o i sk ład a  ży7czen ia  p. 
Jaw o rsk iem u , rów nież  sk ład a  m u życzen ia  w ie lu  
in n y c h  posłów).

Ja w o rsk i kończy  sw ą m ow ę w ezw aniom  
do I z b / ,  aby7 w szystk ie  s tro n n ic tw a  u ła tw iły  
p iacę  około ekonom icznych  zadań.

M łodoezech H ero ld  zab iera  głos.

Rtoznmitości.
Gywilizatorowie. Podróżnik afrykański Wcst- 

mark zdajo być powołanym do odkrywania na
dużyć,’*. jakich się dopuszczają jirzedstawicitde i krze
wiciele cywilizacyi eurojiejskicj we wnętrzu Afryki. 
On to w nader niepochlebnem -świetle przedstawi! 
Stanfeya, a obecnife’ opoyiedzial jednemu z redakto
rów pisma Wentj.ilJischer. Mercno1 w Monaaterze, 
następujące ejiizody z działalności inny7ch podróżni
ków afrykańskich, mniej głośnych, niż Stanley-:

„Dnia 2G grudnia roku 1884 przybyły nasze 
lodzie p&rów-e pod dowództwem porucznika belgij
skiego vau Gele do Bangali. Oznajmił 011 nam 
w7szj'stkim (Gleerupowi, Hamborgowi, van den Pla- 
sewi, Coouilbat/owi,), że pułkownik angielski sir 
Francis de Winton, który7 dowodził nasza wyprawą 
podczas nieobecności 8tanley’a w Eurojńe, dał mu 
polecenie, aby zaopatrzył stacye Bangala i Stanley 
Falls w artykuły żywności i tow-ary i odkupił od 
Arabów kość słoniową, a także dwieście niewolni
ków, którzy mają być użyci do robót w stitcyach 
położony7cli nad dolnym biegiem rzeki. W tej wy
prawie po niewolników towarzyszyło panu van Gele 
50 dobrze uzbrojonych ludzi, trzy7 koty, cztery psy 
i dwie papugi ! Nadto, znajdowała się vv tyrm wo
jowniczym i nader oryginalnym orszaku częąć-.-*1 jego 
haremu, z Lisiki, z nf piękniejszą kobietą w calem 
Kongo, na czele; krótki czas przedtem straciła ona 
swego pojirzedniego jiana i liiałżuuka, Anglika Be.nny, 
który7 w Bosiudi odebrał sobie ży7cie. Po tej tra-

przez jeden rok  rządził, albo ruzwi ązatioby ralię 
pan -tw a , a nów e w ybory  m usiałyby7 pojroaw ie 
lcrwiFę k i lk u n is tu  m andatów . — Sojusznicy zaś. 
k tó rey b y  liornogli lewicy7 odrzucić iucjdusz dys 
pozycyjny? na  n io b y  się je j nie p rzydali, gdyż 
są t  na jzaciętsi w rogow ie b -w icy^ i t dni koo
p e ra c ja  z m m i skom prom itow ałaby  ją  tylko 
Jeżeli .zaś znajdzie  się w iększość głosów  .*ft fun 
duszeni dyspozycy jnym  przeciw  glosom  lc.■-. ic«,', 
to  w:--zy7stko  zastan ie  py „daw.m-mii, ta  sam a 
w iększość „von F a il zu F a l !11, b-wica, zaś w y
staw i s i ę  n a  pośrnićkvi ko, ż ' p r  Yj iiści "sz-jf ist: 
lia tarozyw y szturm  m usi #  ijcic 111 daw ną 
poSyeyę.

Wiedeń 2 g rudn ia . Z pow odu w ygaśnięcia  
cho lery  w N iem czech zniesiono pięciodniow ą 
obsprwiiMyąl lek a rsk ą  podróżnych  , p rzy b y w ają 
cych  z N iem iec i przyw rócono  bezpośredn ią  
kom unikacyrę w agonów  n a  w szystkim i lin iach  
kolejow ych, p row adzących  do' Czet-n, H zbyka i 
G alicyi.

MSiramare 2 g rudn ia . C esarzow a L lżb ie ta
jn-zyhyda tu  w czoraj r a n o ^ a  po po łudn iu  ud a ła  
się w  dalszą d ro g ę jjach te in  „M iran ia re^  na  w y
spę K orfu.

Paryż 2 g ru d n ia . B risijń  ro b ił w czoraj 
znów  zab ieg i o złożenie now ego g ab in e tu .

Berlin 2 g ru d n ia . P a rla m e n t n iem ieck i ob
rad o w ał w czoraj nad  budżetem . L ib e ra i)  B ulił 
w y k azy w ał jak ie  korzyści _ ekonom iczne przy-- 
nie.sie d w u le tn ia  służba w ojskow a.

K an cle rz  C apriv i zapow iedział, że rząd  
praw dopodobnie  w przyszłymi roku  p rzed ło ży  
parlam entow i p ro jek t nowej sprDCedury karnaj, 
wojskow ej.

Liebknecbfc wy7kazyw ał, że dopóki is tn ie je  
dzisiejszy  S y s te m  k ap ita lis ty czn y , dopóty-7 n ie  

1 m ożna n a w e t m arzyć  o zm niejszeń ,u  c iężarów  
n a  v/ojsko. M ówca zalecał, a b y  av N iem czech 
zaprow adzono system  m ilicy i i  dow odził, że n a  
w ypadek  w ojny  z R o sy ą  n ie  ma ją się N iem cy 

^Szego obaw iać, g d y ż  p o  t  r z  e b  u j a  t y j  k o

dnia 2 grudnia 1882.
HOTEL IM PERIA L Hr. 8. Hołoniewsk* i L. 

Y/iśnitT/gki z Kiólestwn Polskiego. Hr. F. Potulkki 
z Glinian. - -Hi-. F. Cijbńcowski z Ożomli. E. Pawli
kowski z Siedlisk. A. Loewenbacli z Jass J. Leibo- 
witu z Bukaresztu.

HOTEL FRANCUSKI. B. AmbroziewGz z Mo
ścisk. .T. Uieniecka z Vv ołostkowa, M. Langrock z 
Krakowa. J. Pick z Berna. M. Lewitowicz z Przył- 
bi‘«j II. W erschtiala z Wiednia. H. ÓYacbter z Lands- 
.beTgu. Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa.

HOTEL CEN TRALNY. A. Miłkowski z Bełza. 
G. Gawe ki z Dzikowa. K. Puchalski z Dworca.- 
J. Grosicki *r Krakowa. S. Teweles ] B. Pollak z 
Pragi. Q. Bertelsmann z Boefeld. K. Freuud z Cie
szyna!’ Br. J. Horcoli z Rzaszowa. H .‘jGre-uzer i L. 
Yortreflii li z Wicdnirt. E. Krnch ze Zbaraża. Dr. P. 
Goklhabću- z Brodów. Ks. Fr-_ Sawa z Tłumacza. 
A. Poźniak z A owojtauiec. J. Goldbe.rg z Gizytnar, 
Iowa. E. Wolo diiewicz z Bursztyna. A. Aulicli z 
Lackiego.

N a d e s t a p e .

G łów ny skład dla galicyi

flfgi.nalfl.ej bielizny weiniannąj
prof. Dr. Gustawa Jaegera

i  I s g  m 6 o d a f E r t f  «  I w s t i i ,
Cennik fabrycainy.

f e t t s k o w y  i  s a a t o r  r^ y m im n y  
we Lwowie, ul JagiellońsKa I. 3 . 

kupuje i e p ^ e d a jr  wsrystkle efekta I me-
netypc* n a jd o k ła d n i tjsscyiŁ, karaim  d z ie n n y m . 
Ś B sw tL i * p ro w in u ji w y k o n u je  n ie z w ło c z n ie  

ba* dolirse-ni-j. = r o T u r j i  
Prom esy na loBy miasia Wiednia do c> .gnie- 

nia dnia 1 sty /nin 1893 r. z „łowna  
wygrani| 200.000 złr,

Ka los zakupiony w  tym kantorze  
padła  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  kwocie  
z łr. 5 0 .0 0 0 .

Jon ra lna  repre y-ntiicyn ula Gralicyi 
r a j '  riększego i najbogatszego w  św ię
cie 1 >""arzy> cwt- wzajem nych ubez
pieczeń na życie „The M utual1'. B o k  
zału i ani( 842- l  IM t /  S i  G W A B A k -  
(  398 M ik . OM*. W  ZIÓŁ *2763

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banko krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gs&je prapinaeyjne, renty, pryorytery itp . 
aprzeanjo po najtańszym kursie we L w ow ie

m i behellenberg
Doasi laskowy i kantor w/aiany trt j o ń
Wyda rnlctwo gŁs*tj losowań .Nadania"! Prs- 

Lsaarata rocsjt.% sl l'"0. Na cn-owiaojl d r. 1.80.
4 87

g i e ł d o w y -
W iedeń  dn ia  2 g ru d n ia  godz. 1. m in. 30.

M ęg kolej półn .
w scliodn. 197'—

W iedeńsk ie  losy 
kom. 163'50

A keye kr-cd. 
A lp iny  
K r-d y ty  węg 
A ng lobanh i 
UuionY

N ordba-ny 
L o m b ard y  
Los;/ lu reck ie  
S ts a teba lm y  
C-zormi>w leckie 24o oO

315'15 
50-80 
H2f5() 

150 25 
236 ' —  

217-25 
279 — 

90-50 
4 5 1 0  

298"25

A keye ty toń . 16825 
Gal. obi. indem .105 '— 
E lb e th a le  2 2 7 7 5
L an d erb an n i 225' — 
R e n ta  zł. węg. 113'40 
B a n k .'e rem y  114'30 
R en ta  w ęg. p. 100.57 
R ub le  P 1 7 7 5

U sposobienie spokojne.

&.WÓW. Z  Izby 2 grudnia 1892.
i. Akeye za sztukę, 

kapoaa bist&o-^o piabś iądajij
bez dywdtJidy.

Kolej gali. Kar. Lud. 200 z£. w. a. 215 25 218 25
,. Lv/ov7.-i'-zor.-mss!i. 200 zł. w. a. 244 50 247 50

Banku bipotecz. galic. 200 zł. w. a. 338 — — —
kra-lyt pasie. 200 sł. w. a. — — 215 —

Listy ia*.tnw?<*■: 'A<i 100 zł.
s tu k u  m .  40 „ io o  so  101 50
Benku lar- galic- 5 z 10%  pr. 108 — 108 70
IW4.ii hi]-. 4 1 , 3/ sra. lok. w 50 lat 98 20 98 9C
Banku kr&Lwec- 99 — 99 7C

' “ rWikr. 95 8C 96 6C
41 k 94 50 95 2C

„ 52 1. 99 90 100 60
-I "  , „ 58 94 — 94 70

3. 7 i:ty dłv.i-1: za 100 ił.
Z. G. kr. wł. ćiaw. 3%  w likw. — — --------

• ó-W  m '»©#.*/,, „ 53 50 56 50n  r. n - . * . f  r‘

'A Obliyi aa 100 zł.
Tnde;nnizacy_un> galicj .5 prc. na. k. 104 80 105 5
Galin, fund? propinacyjnego 4®/0 94 60 95 30
Tk-feow. fnndl- pr*j»is. 5-/(, a. 101 50 102 20
Kc?u. banku kraj. 5 pru. w. a. I  cm. 101 — 101 70 
Pc-jsyczkb. ko*?. Z r. 187« z pr. w. a.

- U38h 4 '/ ,  7,

4 ° .
X .u

i ' '

103 60 
91 75 92 45

5. I-. 
Krakowa .

'■i'-
23 50 25 50
30 50 32 50

pociągów keSejawydi
-,-sńcj- ijd drda 1 nsąia 1832 t. wcdfwg aegarr lwotrakiagc

m m  t  ■ 23
niach i trafikach. Egzemplarz 2 0  ct. Prenumerata kwar

talna we Lwowie 1 z ł , na prowim-yi zł. 1*30 ct.
Kelendsirz humorystyczny „Śmigusa14 n a  r. 1893

wyszedł juz z uruku. 4533

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

b. lekarz sapitala Śff. Ludwika i eiew-as-i/sient kliniki 
cŁŁ ni gicznej r  Krakowie, po odbyciu IkiLanetnich jtadyów 
w linii- ick prof. Wuierhofera we W tlniu, Henocba w Ber

linie, Epsteina w Pradze 
Ordynuje od 3—5 ul. T ea tra ln a  1- 5.

4447 7 -1 0

T
A L F O N S  C Z A Y K O W S K I

u r. w  r. 1846,
właściciel dóbr, oosel na Sejm krajoey i do Rady 

Państwa, b. prezes Bady powiatowej Pr iwnysian- 
skiej, etc., zaopatrzony 5» i akramenitmj zakończ.j- 
żywnt doczesny po cieŹKicb cierpienie t dnia £0 L i

stopady 1S92, w Diuanowie.
W amntku poerążona r  dzina zaprasza JnewUj _h, 

przyjaciół i znajomy cl zmiiri -gc, na obreęd pogrze
bowy, który się odbędzie w Dusarowie dnia ; Tru
dnią r. b. o godzinie 12 w połuflni- 4540 1-1 

„Concordia" F. Opnchlak i _yn.

do Lwowa

Z Wakowa
Z Muszyny -Krynicy vii

TŁi*i*óvł . . * •
Z Po-Jisoloczysk i Brodów 

(vi dworzec główny) ^
3  Pc.iwe-lociTj-st i  Bronów 

aa dworz.se Po&amcse 
Z Sacaawy 
Z -i-impolungH 
Z Sadowia*:- .
Z ILiboki 
2- Nowosielicy .
Z Słobody runaurekisj 
Z Hosiat/isa n a  Halle/-: . 
Ź W. Saer , C!m-uwa, Sta-

Z Baehy: N. ykyro-
, ' l y J Ł O 7■ y OU yjS

S CŁwotfs. Btiefeińv©wa 
] ójA j. . . ■ •

Z Fiiiii-iii, ńj-sbolim.; i - i -
i

Stryja . ■ ■
2, Sokala i JUłze*- ■ -
y 1 i /W  , r '.’..... -I7 i,i •

f  Cjfifcili-il*.',
Do -iiLrowa _
!>.-! Muizyny - ilft

Tarnów ■ • . ,
Uo Pciiwołoosjf* i oto&iv 

;-j ysorci giO^E.cgo.
Do Podwoto c*y*2 i Brodów 

podzamcza)
Po rńicaawy
Do Hasiatyca via Halicz 
Do Słobody rongnrskiej . 
Do Nowońshoy ,
Do 'Biboki. .
Do Rado^ńec 
1>j AiiupoUiigc!
3a Sńrjji 0hyro-.a,3[-B§- 

ssa t'Suchy . •
anł.L 

fcasroasaejo,

sw

to_
OM 
.10-

.Ógj*
ny)**

1041

2”

S*t*
6: i
6 SP.G»5
8»-
ft36

I
741

I

02 Scryja.

'Pwsjtr,. . ■
.Do Bdtaeń i óc-kSr.a 
Lh? Bekała i Eawy Ifemfein:

Uwaga: Godziny podkreślom linijift :znacz»ją 
cocn-’ ed -lódz « wiec orem do g >dz. 6 en. 59 rana

*51'

301

940

ńi.
'pa

JS6

7M

?- * 

9!6

5*

i>4!

iO°J

35«
9i.
gfe
aw

646

14S

14S

1-1'-

10S«

1058
$■
3“
8“

IC*21
iC21

gai

7«

JM
706
7"
7«

14j

li i

7-^

•;ót

10^

10£?
10»«
1056

72i
/ i .

448
ĄSi

7f, i

pore
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P O W l B Ś d

prics
P a w ł a  <a’̂ -irfrx<s=-<=xł.t.

Ttumaczoja prt®z Leopold* Oz*pićakJ»fo

(Ciąg dalszy),

D opiero w godziny  później 
w stam . u b ra ła  się i ośw iadczy ła  stanow czo, źe 
pójdzie n a  cm entarz .

— A leż to  sz a le ń s tw o ! — zaw ołał R ajm und . 
R y sza rd  b y ł n iezm iern ie  w zburzony.

— C zy n ie  uw ażasz  p an  — z a p y ta ł d o k to ra  
— że o p ie ran iem  się je j w oli m ożem y s ta n  jej 
pogorszyć ?

R a jm u n d  n ie  m ia ł ozasu odpow iedzieć, 
g d y ż  w te jże  chw ili M agdalena  w eszła  do sa
lonu. P o d a ła  rękę  R ajm undow i, ch c ia ła  p rze
m ów ić, lecz n ie  zdołała. O parła  g łow ę n a  r a 
m ien iu  sw ego k u z y n a  i w y b u ch n ę ła  łkan iem .

— O dw agi! — rzek ł R ajm und , w zruszony  
ró w n ie  iak  ona.

- r r i r lFh7 i ^o św iadczy ł doktor. -  H ra b in a , n a  .zczęsm e, z so la ... ser, e, siły , woię... A h! czem uż n ie
zna , i 'i ] e ^ ię  pod w pływ , m  n iezm iernego  u tr  u Zal,r a }a /n m g o  ż y c ia t -
d zen ia  m oralnego  i fizycznego-_ i g d y b y  m e ta  R y sza rd  n ic  n ie  odrzekł. W olałby  tor-
okolicznosc, to  w rażen ie  o sta tn ieg o  posiedzen ia  tn rv  ^  J  ^ , w a  M agdaleny ,
sądow ego i pow ro tu  do dom u zab iłoby  ja... _  Dzi k“ ■ _  fz e U a  po t k w ili;  zwraCając
W  tej chw ili n aw et m e w ie co się z m ą  dzieje. gi do E  ^  _  Seconida p o w ia d a ła  mi ile
Z apiszę je j w telką dozę chi m am  a  m oże s iln y  ^ w Ę c J e k  si d la  m n ie .
je j o rganizm  i sen  u ra tu ją  ją  od pom ieszania  _  Q tQ rzecza n a tu r a W ?  _  od.
zm ysłów  Lu. od s trasznego  zap a len ia  m ózgu  ̂ rzf,kl _  C zyż p a n i m yśla fc  k iedy-

Seconda z in n em i służącem i zajęła  się kolw iek, że m ogło b y ć  in acze j?
przygo tow aniem  L ż k a  Si igdaleny , g d y  uymcza- — N ie wiem... n ic  już n ie  wiem... jestem  ta k
sem  A nd rze j z lokajam i posadzi! ją  na  fo te lu  i nieszczęśliw ą!...
zaniósł w raz z n im  n a  p ierw sze  p iętro . N astępn ie  podniósłszy  głow ę, rz e k ła :

\\Tkr bce ro zw id n iło  się i za jaśn ia ł dzień. — Id ę  zobaczyć ją... w szak  dozw olicie mi...
R y sz a rd  z A ndrzejem  ulokow ał się n a  p a rte rze  — D oi.rze, ale pod w arunk iem , że będziem y
i g d y  dow iedzia ł -ię. że h ra b in a  zasnęła, n ie  p an i tow arzyszyć.
ro zb ie ra jąc  się, po łoży ł się n a  sofie. A le w zru- U czyn iła  ge.st. jak g d y b y  ch c ia ła  pow ie
szenie i ego by ło  ta k  w ielk ie, że nie m ógł zm ru- d z ie l-:
żyć oczu. — W szy stk o  uii jedno.

dziew iątej rano  p rz y b y ł R a jm und , P rzed  pałacem  oczekiw ał powóz. S iedli
W iadom ość o uw oln ien iu  hrabiny w y w arła  w e tro je  i odjechali,

n a  i s .ę d z i  S ;n te lj w rażen ie  w praw dzie  po- I?  b ram y  cm en ta rza  R yszard  podał je j
m y  sine, ale ta k  silne, że dozna! s tra szn y ch  ram ię.
spazm ów . N iech p an i oprze się m ocno i n ie  po-

— Ja k ż e  się m a M agdalena? — z a p y ta ł R a j-  w strzy m u je  się od płaczu. P rzy b y łem  tu ta j  n ie
m und R yszarda.  ̂ d la  tego, by p an ią  pocieszać, mcz b y  z je j

H r  de  (Jlavieres opow iedział m u  w szystko  . łzam i łączyć izr moje 
zaszło od chw ili p rzybycia . P rzy w o łan a  Se- j P o ran ek  b y ł ta k  p iękny , ja k i ty lk o  może

"kula ośw iadczy ła , że h ra b in a  śpi jeszcze. < zdarzyć  się podczas la ta . N ajm nie jszy  pow iew

M agdalena ] w ia tru  n ie  zak łóca ł c is z y ; za ledw ie lżejsze ga- 
I łęzie d rzew  k o ły sa ły  się lekko , a. pod w ilgo-

co

tnem i, od n ieobeschn ię te j jeszcze  rosy nocnej, 
liśćm i, n ie stru d zo n e  k o n ik i polne św ie rg o ta ły  
aż do u tr a ty  oddechu.

N a  czystem , b łęk itn em  n ieb ie  k ilk a  chm u
re k  p ły n ę ło  zw olna w  stro n ę  g ó . .

— N iech  p an i p a trz y  —  rzek ł R y szard , w sk a
zu jąc je  m łodej kobiecie. — Z a k ilk a  chw ił z n i
k n ą  one i n ie  n ie  będzie zakłócać w spaniałe j 
czystości tego  p ięknego  sk lep ien ia , ja k  g d y b y  
u tk an eg o  z p rzeźroczyste j g azy  b łęk itn e j. T ak  
i z życiem . G dy  sum ienie je s t  czyste , chm ury  
zn ik n ąć  m uszą i szczęście pow róci.

— N ie  w ym aw iaj pan  tego  słow a s z c z ę 
ś c i e  — odrzek ła  — g dyż  tu ta j je s tto  b luźn ier- 
stw em .

On, m ilcząc, w skazał je j grób. .dziecka, na  
k tó ry m  w id n ia ł n ap is :

„O śm ierci, jesteś k łam stw em  — g dyż  
czeka nas z m a rtw y c h w sta n ie 41’...

Z a trzy m a ł się i ja k  g d y b y  ch c ia ł położyć 
nacisk , d o tką ł palcem  ty c h  słów : „ jesteś k łam 
stw em .44

M agdalena spostrzeg ła  gest, o d czy ta ła  sło
w a w skazane i zadrżała.

P rzy p o m n ia ła  sobie w ypow iedziane p rzez 
n iego  d n ia  poprzedn iego  słow a i zastanow iło  
j ą  to uporczyw e w pajanie, w  m ą  nadziei.

G dy  s tan ę ła  przed ty m  grobem , głębok^ 
spokój p an u jący  w około i na jg łęb sza  poezya 
tego  p o k ry tego  kw ieciem  i zielonnością ijak ą tk a  
ziem i, p rzen ik ę ły  do je j duszy  i z łagodziły  
boleść.

Po k ilk u  m in u tach  u d a ła  się dalej do 
końca a le i i z a trz y m a ła  się p rzed  w span ia łym  
grobow cem , w  k tó ry m , jak  sądziła , spoczyw ała  
jej córka.

P ad ła  n a  k o lan a  : wśrófl: łk a ń  ję c z a ła :
— M oja L eonia!... m oja córka!... A h , d la  

czegóż >y m ię opuściłaś, dziecko  okru tne!...
O bejm ow ała słup  m arm urow y  po w ta rza jąc :

— N ie chcę d łużej żyć bez ciebie... ukochana, 
nie, n ie  mogę.. P ro ś  B oga by  nas połączył... 
i g d y  ziębra-i m i ciebie, n iech  i m nie  powoła...

B oleśnie było p a trzeć  n a  je j rozp® z.

— B ez cieb ie d la  m n ie  ju ż  n ie  n a  św iecie 
m e  is tn ie je  — p o w ta rz a ła  n a  pół p rzy to m n a .— 
L eonia , m oja có rka!

R y sz a rd  oczekiw ał uspoko jen ia  pierw szego 
w y b u c h u  rozpaczy , ale się zaw iódł. "W zrastała 
w  n ie j ona coraz w ięce j.Jje j łkania, rozdz ie rały  
serce.

N agle, duszę je j ta k  łagodną , ogarnęło  ja k  
g d y b y  uczucie  b u n tu , podobne do tego , j  aa i ego 
d o z n a ła  w  chw ili, w  k tó re j dow iedzia ła  się o 
śm ierc i sw ego dziecka.

— A h ! — zaw oła ła  w śród  łk a ń  — K aro l 
m ów i, że B óg  je s t  dobry , a  tym czasem  On, 
poddaw szy  m ię najs traszn ie jszy m  próbom , przez 
ja k ie  przeszłam , zab ie ra  m i jeszcze córkę moją!.,. 
Czyż to  rzecz m ożliw a?...

W te d y  R y sza rd  podstąp ił k n  n iej.
P ie rw szy  to  raz  od d n ia  w czorajszego 

m y śl sfo rm ułow ana jasno , p ad ła  z u s t m łodej 
ko b ie ty . W ięc  m oże zrozum ie, co m a je j po
w iedzieć. Serce biło m u gv, a łtow nie. P o łoży ł 
ręk ę  n a  ram ien iu  i  rz ek ł:

— M asz słuszność, M agdaleno, to być n ie  
może, aby  B óg, k tó rego  je s te ś  je d n y m  z n a j
p ięk n ie jszy ch  i n a jlep szy ch  aniołów , zesłał ci 
n a  raz  ta k  w iele cierpień . N ie, to  b y ć  n ie  
może !...

J a k  g d y b y  poruszona p rądem  e lek try cz 
nym , M agdalena w yprostow ała  się. Z daw ało 
się je j, że ro z tw ie ra  się przed  n ią  zasłona ; z ro 
zum ia ła  m yśl h r. de C layieres.

— R y szard z ie  —  zaw oła ła  w zruszona — ty  
coś w ie s z ! N a im ię tw ej m a tk i zak linam  
cię,, mów!...

R yszard , p rzestra szo n y  je j egzaltac.yą, n ie 
śm iał nic -więcej pow iedzieć.

— A h, szalona je s te m  — jęk n ę ła . To są 
słow a ty lko... O n n ic  m e wie!...

— N ic n ie  w iem  — p«lrzekł R yszard , biorąc 
jej ręk ę  — ale w ierzę, p rzypuszczam  i inam  
nadzieję...

— W  co w ierzysz ?
— Że L eon ia  n ie  zm arła!

K rz y k n ę ła  je d e n  raz  ty lko , ja k  g d y b y  ja  
p ch ię to  nożem  w  serce, ale opam ięta ła  się na-

tyehm iasl , n adz ie ja  bow iem  oprom ieniła  je j  
duszę.

—- B oże w ie lk i! — szepnęła  w un iesien iu , 
w ierząc  słowom  R y sza rd a . — Co on m ów i?  — 
L eo n ia  żyje... O B oże d o ln y , bądź b łogosła 
w iony!...

O czy je j  po ły sk iw ały  ogniem  gorączko
w ym , n iespokojnym , a  radość w y p ię tnow ała  n a  
jej tw a rz y  bladej te n  sam  w yra/., jak  p rzed  
chw ilą  w y ry ła  rozpacz.

R a jm u n d  zaczął się o n ią  obaw iać i R y 
szard  spostrzeg ł jeg o  niepokój.

— N iech  p a n i zapanu je  n ad  sobą —  rzek ł 
do h i ab in y  tonem  łagodnym , lecz w ięcej s ta 
now czym .

—  P a n  chcesz b y m  p an o w ała  n ad  sobą?... 
Czyż to  rzecz m ożliw a ?... Od d n ia  w czorajszego 
by łam  przekonana , źe  m oja có rka  n ie  żyje... 
To znaczy , że pozostałam  n a  św iec ił sam otną, 
ze z łam anem  sercem , bez celu do życ.a . N ag le  
p an  m i m ów isz, że ona n ie  zm arła , że będzie 
nń w róconą... I  chcesz bym  się uspokoiła .

— T ak, w  p rzec iw n y m  bow iem  razie n ie  po
w iem  n ic  czego się dom yśliłem  i dow iedzm  
łem... N ic, daję p a n 1’ n a  to  m oje słowo n a j
św iętsze !

S łow a te, w k tó ry c h  czuć było  postano
w ienie  stanow cze, w y w a rły  n a  n ieszczęśliw ej 
m atce sk u tek  n a ty ch m ias to w y  P ra g n ę ła  do
w iedzieć się się w szystk iego  i ja k  najprędzej.

W  jednej chw ili dokonała  nad  sobą cudu.
— M ów pan, je s te m  panu  posłuszną — od

rzek ła  zupełn ie  spokojnie.
— D o b rz e ; n iech  p an i idzie zem ną
—  D okąd ?
— Do a ltan y , g dzie  będzie pani m ogła  usiąść.

M agdalena  znała  tę  ław kę, n a  k tó re j zw ie
rz y ła  się ksiądz u K aro low i z -sw ę  m iłości.

(Ciąg dalszy nastąp J

D r o b n e  o g l o » ł e n l a
p o  4  c e n ty  e d  w y r e a a

M łody , zdolny człowiek, lat 22 , 
obznajomiony z hodoiclą lasów, d ę 
ciem,, ochroną, wymiarem drzew i  
drzewostanów, miernictwem ,, m anipu
lacją kancelaryjną itp ., przyjm ie p o 
sadę prak tyka n ta , względnie adjunkta  
lub też leśniczego, zaraz. Łaskaice 
zgłoszenia z podaniem warunków  
przyjm ie z grzeczności p . S t. Szcze
pański, Lwów , ul. Kopernika l. 28.

45 0 5— lo
Kowal maszynista gzaminowany, 

rozumiejący kacie koni, naprawę 
maszyn, narzędzi rolniczych, zmłoc- 
kę parową, znajdzie posadę Zgło 
sió pisemme kopie świadectw, w y 
magania Zarząd dóbr StrzRków  
p. iStryj- 4531 1—3

Ekonom, kawaler, z dobre nu 
świadsciwam i res mendacyami 
poszukuje posady cd ig o  stycznia 
1893 r. Łaskawe zgłoszenia pro
szę adreso srać Ekonom, posie re
stante, poczta Bołszow ce.

4527 2 - 2
Niłoay człowieK, kawaler, z pię

knem pismem znajdzie amieszozs- 
n e w Łancoiaryi Zarządu dóbr 
w Miżyńou Podania własnoręczni e 
pisane naćsyłaó pod adresem : Za
rząd dóbr w Miżyńou, poczta loco. 
Nmttwzslądnione pozostaną bez 
odpowiedzi 4537 1— 2

Brzytwy angielskie
i i  Solingen ''pot gwwoncyą za dobroć) 

ol złr 1-60 do 8 o0 poleca
P io tr  C krząst ow sk i

handel żdazny we Lwowie, plac Kapital
ny 1 'napr,:«*ciw Katedry)

szczegółowe do dyspozycji.
4431 1 -?

S ta n  zytniówta ,,Prababka'
w butelkach po ł  złr. poleca handel

•tana łsodnara
Akadem icka 20.

4483 1—?

Ł y ż w y .
„Halitu" dobre . , . .

„ ae stało n enii nożam.
„  z tzsrokiemi _oiami . ,
„ niklowane . . . .
„ „ z  szarokiemi nożami
„ 3*mi de ula niklowana

nikle- »n« . - .

para 1*80 
„ -30 
a *—
, 5— 

6 50 
2 -  
360 
3-£6 
6- -  
t> do 
1-—

„Heiweti»“ cayli i. zw. „Merknr"
Jackson F  ,in a po arowane . .

„ „ niklowana . • .
Łyżwy żelazne z rzemykami

poleca 4432 14—?
P io tr  C h rząstow sk l

handul że lau . we Lwowie _l»c ■ -apstu! 
ny i (Laprzedi Ka.Jdry).

Cenniki illastrc 'Ann do dyspozycji.
Ł y ż w y  H t» lif$ k $

z wy i Je para 1-50, 
ze <<talo emi o- 
strz.mi 2-20. H»- 

lifaks z szerokiem: ostrzami, dossonałe s-50, 
niklowane B.fiO. H»lii_k. dam ue z row
kami 1 50, niklowane złr, 3. M. rkur albo 
Heloeua 3-20. Jackson Heynes pole wana 
4’80, niklowane złr. 6. Columbns niklowa

ne złr 9’5J.
Maszynki amerykańskie do 

strzyżenia bydia c’40, Ufn.le 
prawdziwe szwedzkie l'C00 
szt. ] 80 i 2 10. Ooyle ze sta
lowymi żyłkami 100 jzt. Nr. 
1 i ’,S pj 1 6u i l"80. 1'ocńo 
• nie raftowe złr. 2 5u. Latar
nie nanowc, gospodarcze okrą
gła po l lb i i ‘:0 z płaskie- 
mi szybami 1"80 silaa. cięż
kie 2 20. Samowary mosiężne 

na s .ilanek 6, 8, 10, 12, 16. 23 
złr. 9, 10, 12, 13, 15 17 

. jB—Jty tomowe pokojowe, patentowane, 
jedyne,_ ną zupełniej Łbezwaniajace, oraz 
7° ?* 1 zwykła, poleca A n to n i Aalwki, 
M rt* *̂lłznJch, Lwów, Plac

h i orM mebli że-laznych na 1 piętrze, 4498 3 - 2U

rosyskie 
po

Józefa Daub ner , we Lwowie, przy  
u-  j0 e8^ 680 b 10, poieoa swoi 
aklpó i  pracownię wszelkiego na 

szcaotek i ty ten Ł«wód
^ c h o d zący c k  turcj kułów, s p rz i ta 

po aaaaiiszyok
K S c 1111 prô ^

Na G w iazdkę!
W ielki wybór dzieł ilustrowa

ny ch poi kich i francuski h i  
książek dla młodzieży starannie LaPKI na ŝ waby. 
d ibranych

poleca

księgarnia katolicka
Dra W ł. Nliłkowskiego

8 Ł m S s © ł* iiew
4268 1—6

PROSz/EE DURSKI luźny na u agę, w 11 
ściach we flaszeczkach,

PRÓSZLK , AndeU44 w punkach. 
BROSZEK „Zachenin" je flaszeczkach.
RO iPYLACZE t,umo#e ćo pro zku 
TYNKTURA ,IIaitnmi_naJ na pluskwy. 
P]iv)SZuK na szwaby.
BORAKS mielony na szwaby.

‘ 4525 14—?
i* r 7 B f ' iu /  Naft- i* ,, Saszetki na tali- 
I liaCLIW  nowe, Papier naitalinowy, 

Kamfora, Pieprz, -.'aczula, 
Primo, Kamfora naftalinowa1 

. dalej
Przeciw muchom Trzaski".

poleca
A L O J Z Y  H U B N E R

Lwów, Rynek r. 38.

molom

Przy lOuiu stopniach mrozu stara żytnia wódka „B&łłaba- 
iówlia“ przychód a  do swojej właściwej wartości, kieliszek ta 

kowej wys.arciy dv od przeziębienia uonronió się
4518 i ? 1 l i t r  9 0  c t  poleca 1

-.AROL BAŁŁABAN Lwów.

Piwnice księcia Alfreda Msnteiiu»vo.
Dzierżawca S . <1. S c h i a»!*ch w  P lec io -  
JcóA lófarli (Fń .fkirchen) na Warzech, poleca 
swoje na wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznaczone
czetwone wino Villc:.y, białe wino stełowo 

z Fiinłkirchen tudzież w in . deserowe 
po umiarkowanej cenie.

W  ( '. .a s a c h  e p i d e i  ' * szczególnie poleca 
eie wino A i l l a n y  z  r  1 8 5 5 , t n d z f e ż  c t a r n e  
w in o  i Portugiesar-Wein), działające wybornie z po 
wedu i bfi ej -awartości garbnika1.

Wydke ackutecznia się począwszy od „ednego hektolitra-
Cenniki gratis i  franco. 4246 23-78

Poezye
Władysława Beł^y.

Dla prenumeratorów „Przeglądu14 Cena zniżona z 1 złr. 
na 60 centów wraz z przesyłką pocztową.

Zamówienia na „Poezye "Władysława B ełzy“ nadsyłać na
leży lo Księgarni H  Altenberga we Lwowie, w  Hotelu Euro
pejskim. 4 i 59 4 —10

Kraw- tki, KOnierze i Mantsi-ety,

Hagazyi* picieg i shłonj w iizny ur-z nstaej bielizny
F .  S .

przy placu Katedralnym viv a vis kościota we Lwowie

«

pnleca na s«zon jesienny i zimowy w zalkie możliwe 
trykotowe towary z  jedwabiu, w łny, fcawałny i uioi.

Posiada wyłączny skład 
Bielizny n Tdttalnvk S stemu Pr f. Dra Jaagera w y
robu F  yderika Re lioha w Bernie za ni zrówr aną

k w dobroci uznaną ko przystępnych eenaoh. ^

-  43117 12 J  . . . . . . . . .    ęl l i
Pońizouhy, Pończoszki i dkarpetki

Oe-
gC*~
P

P-
*.
S-
§

m

E.... .. s li i ;-p! i t assk f if l f l IriMtów

•  TYTOWiU I CYGAR
znajduje się  od Igo grudni^ lsa2  przy Hlicjj 
Kilińskiego Nr. 2 w pobl'żu kt»TV_arni Wie-

B  d e H s k i e j  ? 4»17 2 -1 3 I

Galicyjski©

otrzymawszy

wjląiioi skład wyrobftw FJ A  sukna 
• w  S ł a w u c i e

sprzedaje takowe je  lyme

w  Centralnym
B a z a r z e  k r a j o w y m

w e L w ow ie,
ulica Karola Ludtrika i, 5 I piętro 

tudzież
w B azarze  w yrobów  krajowych i p rze 

mysłu dom ow ego w Przem yślu.
_  _ Ody zaś na mcoy oświadczenia Zarządu fa

bryk SławujJkich stoją one w Oaiicyi w  stosunnacn ku
pieckich jedynie z ł J jU L A k c .  T o w a r z y s tw  e n . l ia n -  
d lo s  4111 we Lwowie" i  B azarem  m iejsk im  
w  G r a n o w ie  — przeto wszelkie inne składy i  nandle, 
ogłuszaj joe jprzeduż wyrobów z tych fabryk, nie są 
w  stanie dostarczać

prawdziwych artykułów Sławuckich.
 ----------------------------------------------------------------------------------------------------------- 8 5 0 1  fi ?

Odpowiedzialny redaktor: iV«cLnW &ii.słowBki.
I

T unio

w. Mikołaja13 &
prześliczne podarki dla grzecznych dzieci

a mianowicie:
zabawki poiuszająie się, lalki, typy w ieśniików  i w ieśnaozek  
dla panienek biźute-yę ze srebra i metalu dla panienek i chłop

czyków łyżw y „H>lifax“ niklowane.

f t i i i io  p o leca ją  Tanio.
W p z e i i i i i o w & k i  8 t  U ł i i d o k

L w ó w ,  H a l i c k a  4 .  4524 2 - 4

6. i  cH m snsm  j F
nai t»trc»

W. BILIŃSKI
Lwów, al. Hetm.. k< 9 

ptłeca

h e r b a t ę

chińską i rosyjską
w na jp ruedu łe jizyc li ga tu n 

kach
M elan g a  fa m ili jn y  fu n t 2.40 
S ansinska  n v 3 ’—
K aysow  n 4‘—
M olangs kró lew sk i „ 5*
W yaiew kl I I  1’flO

„  X „1*80 
w pacCuacŁ po V, 'I.
'£  i i  funta peŁiB; wa
gi. Zlea uii zamiejsco
wa s*r iteczni. i ję boi 
a, tocznia. T  J  
Za opakow ile nio sie 

Lie liczy. ‘r 
41k;9 28 -  ?

L. 68856/92. 
I Dpt.

D Z I E R Ż A W A .
Gmina król. st-oł. miasta Lwowa wydzierżawia w drodze 

publicznej lieytacyi za pomocą ofert pijemnych folwark w  dobrach 
tabularnych BIŁORORiSZCZE w powiecie lwowskim, położony o 
pół mili od miasta ^w o iva, składający się z około 210morgów gruntu, 
mianowicie około 137 morgów roli, 70 morgów łaki, 2 morgów ogrodu, 
2 morgów pastwiska, z budynkiem mieszkalnym, oficyną i  zabudo
waniami gospodarczemi na lat dwanaście.

"Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacyi i karczmy.
Lioytaeya odbędzie się dnia 29 grudnia 1892, t. j. we czwar

tek o godzinie 11 przed południom w biurze 1 Departamentu Magi
stratu na II piętrze.

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2050 złr. a. w. 
W adyum względnie kaueyę w  wysokość ofiarowanego czynszu 
dzierżawnego złożyć należy przed lieytacyą w kasie miejskiej i do
łączyć do oferty odnośne pokwitowanie kasowe.

Szczegółowe warunki lieytacyi przejrzeć można w biurze 
Departamentu Magistratu w  godzinach urzędowaina

Magistrat król. stoł. miasta

Lwów dnia 21 listopada 1892.
4622 2—3

i  w ogóle

S z a n . P .  T .

l u p C O f S f

Restauratorom
większejodbb-rcom

ilości

HEPBAT
polecam

aromatyczną mocno naciągająca 
B ih t * m M -> iO » v ! f * L ą

ilERBi! TE
po najniższy ;h cenach 
b e z  k u n k n r e i i c y l

Główny i hurtowny anład

H c R B A T

ADOLF SINGER
we Lw ow ie , Syhsłuska iy .

Cenniki na żądania franco.
4 15 7—8

i f t a s f o  .
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnic? 
p. N o w e s i o ł  o kolo Stryja 
i t.o 5 klgr. paczkę, pierwsza 
strefa brutto i franko 4 złr. 
80 ct. druga strefa 4 złr. 95 ct. 
od 1 do 15 grudnia. 15y1 s-o

Antoni Roźeloużok
Lwów, Rynak 1. 29

loleca na o b e c n y  s e z o n  najnow si 
apelusze filcowe twarde i miękkie w f»' 

Bonach nąjmodsiajszych własnego wyrobu 
takie filcowe buty ao polowania n ieprsi' 

makalńe i benacze.
Utrzymuje na skłau !t( wielki w»bi"" 

kapeluszy i cylindrów H4.BIG k,  cylindry 
ntaiwyczej lemtle po złr. 9 orna poioC* 
wielki wybór ciapeau claęne.

Przyjmą' ! cylindry 1 rapelusie 8° 
odnawiania, farbowali; 1 prasowwnia 

Cenniki na zadanie wyseła : rance.
4544 1—2

Ogrodnik
znający »ie na prowad« uu orat feoryi, i®* 
plarni, ananawwni, prowadzenia szkól' 
i sadów i urządzania kzietnlkćy, posi*1 
dający chlubne i  via tac 'a  i rek wnend*' 
cye, poszakąje posady uii 1 stycida lub 
1 marca. AĆrei w Administracji

giąda" M N- 200. 4545 1-*

3 B R Y
w y m b i A k e  w  L ipn ik ach

E  lenthaler a 65 ot. kilo 
Limcurgftt n 48 „ a 

rozsyła za p bceni-m hanael ko? 
rz^nuy J. R ej mań s k i e g o  wMf i '

ś dska .h. 4518 1 2^

Papinr brata Fijałk^wedich w Białej.

Romanowski.
Z drukarni nar

D w ó c h  i z ą d z c ó w  
żonatego i ka salera, praktykauta z 8 letmą 
prah iyką gcspodarc lą, oraz wszelką inm, 
służL^ wyborową, p„.oca Bióro Kęp=

Ttybana dka l .  44oa 7—8

Cieszcie «ię dzi atki !11

Św* M ik o łaj
arzą lził swój tklad najpiękniejszych **' 

ba wek w n.. ._z/nie
H enryko  Miillera

Lwó Halicki 1. 6.

1 . 0 0 0  l a le k
lo wyboru, nieibrane i obrane w stro 
jach natodowyiih cd tO ct. do ri- - 
fi.y towarzyskie. La.arme mLg! * 

Konb na biegnnadi od 8 do 12 złr-
Ilustrowane cenniki damnO.

2 -U

W. Manieokieg >. —• Zarządzę'': Walenty Hodak.


